Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


N : 


Redakcja i Administracja: Kraków. ul. Dunalewskiego 7- 
Telefon 2502. — P. K. O. Nr 140.011. 


——— 


Biuro miastowe Administracji: ul. Karmelicka L. 16 (front). 
Telefon: Nr 2086. 


Prenumerata w Krakowie wynosi: mies. M 249, z odnoszeniem do domu M 269. Zamiejscowa M 270. Zagran. 320. — Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Nr. 246. — Rok IV. 


Kraków, 9 września. 

Malkontenci doczekali się spełnienia 
swoich pragnień. Po zatwierdzeniu 
przez zarząd i plenum klubu P. S. L. 
uchwały o wycofaniu członków stron- 
nictwa z rządu, gabinet prez. Witosa 
ustępuje. Przed dotychczasowymi opo- 
zycyonistami otwiera się wolne pole do 
walki o władzę, 

Uchwały klubu P. S. L., drukowane 
poniżej, podają przyczyny i motywy 
dymisyi. Stwierdzają one, że przede- 
wszystkiem atmosfera moralna, jaką 
wytworzyły ataki opozycyi już nie tyl- 
ko na sam rząd, ale na państwo wo- 
góle, była nie do wytrzymania. Dalsze 
utrzymywanie tego stanu godziło też 
w interes państwa.. 

Polskie Stronnictwo Ludowe wystę- 
pując z rządu i przechodząc formalnie 
do opozycyi, nie zamierza pójść torem 
opozycyi dotychczasowej. Pomnąc do 
jakiego zamętu, do jakiego zaniku my- 
śli państwowej i do jak szkodliwych 
dla interesów państwa wyników do- 
prowadziła bezwzględna partyjna prze- 
ciw rządowi walka, przedewszystkiem 
narodowej demokracyi — P. S. L. 
i w roli stronnictwa opozycyjnego za- 
chowa przedewszvstkiem swój pań- 
stwowy charakter. Zachowa ono 
stanowisko wyczekujące, dając możność 
wykazania zdolności do rządzenia i do 
naprawy sytuacyi tym, którzy dotąd 
rzucali rządowi kłody pod nogi. 

Ten państwowy charakter „opozy« 
cyi“ P. S. L. przesądza — jak wspo- 
mnieliśmy — stosunek stronnictwa do 
rządu, który przyjdzie do steru pań- 
stwem. Stosunek ten może mieć tylko 
charakter „desinteressement*, połączo- 
nego ze współdziałaniem z rządem we 
wszystkich tych momentach, kiedy bę- 
dzie tego wymagała konieczność i in- 
teres państwa. 


Rada ministrów uchwaliła 
dymisyg rządu. 


Warszawa, (Tel. M.) Dziś odbyło 
się posiedzenie Rady ministrów, na 
którem uchwalono wnieść prośbę 
o dymisyę. Następnie prezydent 
Witos przesiał podanie o dymi- 
gye do Deiweaeru, 


Stanowisko P. S. L. 


Warszawa. 9.9. (Tel. M.) W gma- 
chu sejmowym odbyły się dziś dwa 
posiedzenia: zarządu kiubu pe 
skiego PSL i pienum klubu. W po- 
siedzeniu pełnego klubu PSL wzieli 
udział ministrowie, reprezentujący PSL 
w ie, Po dyskusyi uchwalono na- 
stępującą rezolucyę: 

wili, kiedy niepedległy 
byt państwa najbardziej był za- 
grożony, Polskie Stronnictwo Ludo- 
we zdecydowało się przyjąć odpo= 
wiedzialność za państwo i wysła- 
ło do rządu swego prezesa, zgodną 
wolą wszystkich stronnictw wysuniętego 
na kierownika rządu. 

Rząd, na którego czele stał prezy- 
dent Witos, obronił byt państwa, 
ntwierdził niepodległość, dał na- 
rodowi, znękanemu wieloletnią wojną, 
pokój i stworzył realne podsta- 
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Kraków, niedziela 11 września 1921. 


wy normaluego rozwoju życia 
państwowego i gospodarczego. 

Oceniająe w pełni trudności 
piętrzące się przed państwem, koniecz- 
ność wkroczenia całego narodu na dro- 
gę żmudnego wysiłku i pracy pokojo- 
wej, wymagającej skupienia wszystkich 
sił, oraz wytwarzające się przeciwności, 
rząd Witosa dwukrotnie zwra- 
cał się do sejmu z przedstawie: 
niem, że dążenie do umożliwienia o“ 
wocnej pracy pokojowej powinno zna” 
leźć swój wyraz i odpawiednik w rzą” 
dzie; dwukrotnie wzywał do us 
tworzenia nowego rządu i od- 
dawał władzę do dyspozycyi 
sgjmu. Stronnictwa sejmowe, 
z których większość zaczęła traktować 
rządową politykę pod kątem widzenia 
nowych wyborów, uciekły jednak 
przed odpowiedzialnością i wy- 
brawszy dogodniejszą drogę o- 
pozycyi, tworzenie nowego rzą- 
du uniemożliwiły. 

Nie chcąc peństwa pozostawić na 
łasce losu, klak PSL łącznie ze stron- 
nictwami Śśrądka postanowił w dalszym 
ciągu ponosić całą odpowiedzialność 
i pozostawił swych przedstawicieli w 
rządzie. 

Stronnictwa, które jeszcze w czer- 
wcu nie chciały przyczynić się do stwo- 
rzenia nowego rządn, zaoztrzyży w 
astatnich tygodnizch opozycyę, 
która przerodziła się wprost w 
walkę przeciw państwu. Rozpę: 
tano ag'tatorstwo wiecowe i pra- 
sowe tak bezwzględnie, że sponie- 
wierano autorytet władzy, pod- 
kopano wiązania gmachu państwowego 
przez świadomie uprawianą akcyę, pa- 
raliżowano wolę czynu w społeczeństwie 

rzez kierowanie ,mas ra r nieprze: 
Kerajacej w środkach a bezpłodnej 
krytyki, nie cofając się przed depta- 
niem tego, co w państwie praworząd- 
nem musi być szanowane, Wszystko to 
działo się w chwili, gdy rząd cąłkowi- 
cie zajęty był walką z czynnikami wy- 
wrotowymi, które kierowane ręką na- 
szych wrogów godziły w mame fun- 
damenty naszej niepodległości, 

W tych waruniach klub po- 
słów PSL, zgodnie z członkami rządu 
z ramienia stronnictwa. doszli do prze” 
konania, że dalej odpowiedzial- 
ności za rządy państwa ponosić 
nie mogą, dlatego uchwalają: 

1) zatwierdza się uchwalę rzą 
du co do wycofania przedsta- 
wicieli klubu PSL z rządu, 

2) ustępującym czionkkom rzą- 
du, w szczególności prezycdento- 
wi Witosowi, klub postów PSL 
wyraża pełne zaufanie orzz po- 
dziela zupeinie trudność spra- 
wowania rządu w czasie dia 
państwa najzrytyciniejszym. 


Najnowsza eskapada 
p. Stapińskiego. 


Warszawa. (Tel. M.) Sensacyę 
wywołało w kołach sejmowych pismo 
P: Stapińskiego, wystosowane do 
klubu P, P. S, Odrodzenia i Pracy 
konstytucyjnej które brzmi: 4 

„Mając na uwadze konieczność szyb- 
kiego załatwienia przesilenia rządowe- 
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go ze względu na położenie państwa, 
proponuję położyć temu kres w ten 
sposób, aby przywództwo nowego 
rządu powierzyć p. Dąbskiemu, 
podsekretarzowi stanu ministerstwa 
spraw zagranicznych, Podpisano Sta- 
piński. 

' Tylko p. Stapiński może sądzić, że 


w Sejmie są ludzie tak naiwni, aby 
im można urządzać kawały tego ro- 
dzaju. Słusznie mówią tu, że najbar- 
dziej wrogi stosunek p. Stapińskiego 
do wiceministra Dąbskiego mniej może 
mu szkodzić niż obecne podejrzane 
czułości p. Stapińskiego. 


straszaki i rzeczywistość. 


Kraków. 9 września. 

(stm) Od dłuższego już czasu stało 
się modą naszej reakcyi — wystawia- 
nie chłopa jako straszaka i jako 
Kozła ofiarnego. Za wszystko, co się 
złego dzieje w Polsce i więcej nawet — 
za objektywnie dla nas niepomyślny 
rozwój wypadków zewnętrznych oraz 
życia gospodarczego I społecznego, za 
pogarszające się warunki bytu — czyni 
się odpowiedzialnym chłopa, „chłopskie 
rządy”, „przewagę chłopską” itd. Jak 
nieco przedtem takim straszakiem był 
ciężko pracujący mieszkaniec miasta 
robotnik, tak teraz stał się nim cięż- 
Ko pracujący mieszkaniec wsi — 
chlop. . 

Wyraza się w tem cała dziwna ideo- 
logia, która, niestety, w powojennem 
rezprzężeniu ogarnęła wcale liczne war- 
stwy naszego Poczcie, mające 
nawet pretensyę do kierowania tem 
społeczeństwem — ideologia pogardy 
i bodaj mawet nienawiści do pracy, 
zwłaszcza pracy ciężkiej. Fakt, że przed 
ludźmi tej pracy otwarła się zaledwie 
możność zdobycia jako tako ludzkich 
warunków bytu, że przedstawiciele 
warstw pracujących zgłaszają się do 
udziału w rządach tem społeczeństwem, 
którego najliczniejszą warstwę stanowią 
— doprowadza do ataków wściekłości 
rządzącą dotąd niepodzielnie i pra- 
gnącą nadal te niepodzielne rządy 
utrzymać warstwę cbszarników i kapi- 
talistów, na pasku której zaczyna iść 
część inteligencyi, nie zdającej sobie 
sprawy z istoty odbywającego się u 
nas obecnie procesu gospodarczo-spo* 
łecznego. ten oto sposób mamy 
równie zgodny, jak bezmvślny chór, 
uderzaiacy na ludzi ciężkiej pracy 
ma roli, jako nowych „bogaczy, no- 
wych nawet „ozelów“ i nowej ,,szla- 
chty* rządzącej, której przywary „Pol- 
ske zgubią”... 

tem, że w istocie mamy wciąż 
jeszcze rządy „,staro''szlącheckie i ndwo- 
paskarskie, jakoś odrazu wszyscy za* 
pomnieli, a zaślepienie hasłami anty- 
chłopskiemi, poddawanemi przez. rea- 
kcyę perfidnie, a przez część opinii po- 
wtarzanemi bezmyślnie — zaszło tak 
daleko, że nawet socyaliści, mający 
pretensyę do wyjątkowej przenikliwości 
w analizie stosunków gospodarczo- 
społecznych, częściowo powtarzają bajki 
o „paskarstwie * drobnych rolników. 

Jak opo w Świetle rzeczywistości 
wygląda, o tem może pouczyć maleń<i 
przykładzik, Przed wojną metr prze- 
ciętnie lichego płótna bawełnianego na 
koszule kosztował 30 halerzy ; gdy jajko 
kosztowało przeciętnie 5 halerzy, mo- 
gła wieśniaczka ten metr płótna kupić 
za 6 jaj. Teraz metr bawełnianego pió- 
tna znacznie lichszego kosztuje 300 ma- 
rek i aby je kupić wieśniaczka musi 
sprzedać 25 jaj po 12 marek sztuka... 
Podobnie choć mniej jaskrawie sprawa 


się przedstawia z nabiałem, drobiem, 
bydłem, zbożem i innemi produktami 
rolniczo wiejskiemi z jednej — a z ubra- 
niem, obuwiem, narzędziami rolniczemi, 
i wszystkiemi zresztą produktami prze- 
mysłowemi, które chłop może kupić 
w mieście — z drugiej strony. 

Nie mnożymy przykładów, ponieważ 
nie jest specyalnie naszym celem 
zwracanie uwagi na tę stronę kwe- 

əstyi — wykazujemy tylko złą wolę Inb 
brak zastanowienia tych „ekonomistów“, 
którzy bezmyślnie mówią i piszą 
o”„chłopskiej lichwie”, gdy w rzeczy” 
wistości drożyzna „miejska“ czyli prze” 
mysłowa o wiele wyprzedza drożyznę 
„wiejską“, i na tej to „miejskiej* 
lichwie taczą się prawdziwi paska- 
rze, oni to sami oKradając współ- 
obywateli, tem głośniej krzyczą przez 
swoich pismaków „łapaj złodzieja”, 
wskazując w stronę wsi... 

Nie jest to też znowu specyalną zu: 
sługą chłopów. Chłop nie jest świętym 
i radby także za swoje produkta brać 
jak najdrożej, o ile mu pozwala na to 
koniunktura. Ale konjunktura ta jest 
chwilowo tego rodzaju, że produktów 
przemysłowych jest teraz w Poi- 
sce mniej niż produktów rolniczych 
i na produkta przemysłowe jest wię= 
kszy popyt, dlatego są one stosunKo- 
wo droższe, Gdyby ów fakt pociągał 
za sobą tylko tę konsekwencyę, że 
nrodukta rolnicze są narazie Stosun- 
Kowo tanie, nie byłoby żadnego nie- 
szczęścia. Niestety, konjunktura ta po= 
ciąga za sobą konsekwencye o wiele 
gorsze. Oto, gdy nasza Krajowa 
produkcya przemysłowa nie po- 
Krywa ani jednej trzeciej części 
zapotrzebowania mieszkańców, bra- 
Kające jej ilości musimy sprowa» 
dzać z zagranicy — i tu leży jedna 
z głównych przyczyn stałego spadku 
naszej walaty (jak w przeszłym roku 
był nią niedobór żywności). Dla zakue 
pienia zaś tych Komiecznych produ- 
któw przemysłowvch zagranicą masie 
my chyba Sprzedać jei część naszej 
produkcyi rolniczej, Której nadmia- 
ru bynajmniej nie mamy. — | o to 
jak znowu niedostateczność naszej 
produkcyi przemysłowej sprowadzi 
w niedługiej a nieunikinionej Kon- 
seliwencyi brak i dalsze podroże- 
nie żywności, czyli dalsze „chłopskie 
paskarstwo'. 

Tu podchodzimy do rzeczy, która 
stanowi dzisiaj jądro zagadnienia. 
Mianowicie do stosunku naszej pro- 
dukcyi „wiejskiej“ czyii rolniczej do 
produXcyi „miejskiej“, czyli przemy- 
słowej. Stosunek ten jest anormalny 
i w obecnych warunkach ujemny, Je= 
żeli w dziennikach  socyalistycznych, 
przy rozważaniu katastrofalnego spadku 
matki polskiej słusznie wskazano, ja- 
ko na przyczynę, ra miedostateczną 
intensywność naszej pracy produ- 
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Kcyjnej, to zapomniano wskazać, gdzie 
ige obecnie u nas ten „niedobór pra- 

«, W obecnej chwili, przvoaimniej 
| wyników, nie znajduje się 
on na wsi. Według danvch statystv- 
cznych, tegorączna produłcya rol- 
nicza Polski przewyższyła przed- 
wojenną, czyli że wieś nasza pracuje 
„pełaą parą“, na jaką ją stać w obe- 
zanych warunkach. Natomiast przemysł 
nasz . nie wytwarza nawet 407/, 
swojej produkcyi przedwojennej, 
stwarzając ów fatalny deficyt gospo- 
darczy, wskutek którego i pasza Wa- 
luta spadać musi w dalszym ciągu 
i żywność własna musi drożeć oraz 
być wywożoną za granicę, choć jej 
zadużo niema. 

Stwierdzając ten fakt, nie mamy 
bvnajmniei zamiaru okarczania zań 
edpowiedzialnością ludności pracu- 
jącej w miastach. Ci, którzy pracują 
i chcą pracować w miastach, czy to 
jako wykonawcy czy jako Bezownity 
i organizatorzy, robotnicy, inteligen 
cya, pracownicy przemysłu, speł- 
niają swoją rolę, wytwarzają przy- 
- padającą na nich część wartości wy- 
miennych. Jednakże, jak już wyżej po- 
wiedziano, przemysł nasz pracuĵe zale- 
dwie w 1/ę swej przedwojennej produ- 
ktywności — zarówno wskutek okoli- 
czności zewnętrznych i niezaleźnych od 
nas, jak i wskutek niechęci do pra- 
cy produktywnej, szerzącej się co- 
raz bardziej jako specyalna ideo- 
logia spekulacyi i paskarstwa, o- 
garniająca coraz szersze warstwy. Co- 
najmniej „polowa wiełkich kapitalistów, 
pslarych“ i „nowych“ zasadniczo uchy- 
la się od „uwięzienia“ w przemyśle 
swoich kapitałów, które przez speku- 
lacyę wszelkiego rodzaju „przynoszą im 
o wiele szybsze i pewniejsze zyski. Za 
nimi idzie zaś cała sfora ich pomocni- 
ków, stręczycieli, ajeatów i t. d. spra” 
wiedliwieniem i pokrywka dla całej tei 
pasożytniczej zgrai, Która napraw= 
dę conajmniej w połowie wytwa- 
rza drożyznę, — jest „handel“. Zdu- 
miewająca rzecz, że gdy w Polsce o- 
becnie jest towaru do wymiany 
czyli do handiu przynajmniej trzy razy 
mnisi, niż przed wojną, to handlu- 
zy jest trzy razy więcej. 

szyscy od wszystkich niepotrzebnie 

kupuą i odspzedają sobie wzajemnie, 
aby coś „zarobić“, a w rzeczywistości 
stwarzają tylko podwyżkę cen, na któ. 
rą ape po zarobek, 
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Taki stan rzeczy jest znamieniem u- 
padku, zapowiadzią katastrofy gospo- 
darczej i istotną cechą katastrofy spo- 
łecznej. Obecną ruinę zupełną Rosyi 
bolszewickiej poprzedził także okres, 
w którym wszyscy przestali pradukc= 
wać, a natomiast wszyscy zaczęli hane 
dlować i spekułować. Ponieważ jednak 
w Rosyi podstawy przemysłu były pra- 
wie żadne i ponieważ tam miasta od- 
razu zaprzestały produkcyi, więc w 
bardzo krótkim czasie doprowadziło to 
i wieś do wstrzymania produkcyi, — i 
obecnie Rosya znajduje się na dnie 
- przepaści. U nas sytuacya tak żle się 
nie przedstawia, ale w tym kierunku 
zdąża dalsze szerzenie się ideologii 
nierobów, spekulantów i paskarzy, do- 
magających się od drugich produktów 

ich pracy, nie wzamian nie dając. 

Ta ideologia, przeszkadzając rozwo. 
jowi naszego przemysłu, wzmożeniu się 
intenzywności produkcyi miast i ośrod- 
ków miejskich, poważnie zagraża na- 
szemu życiu gospodarczemu. Nasz bi- 
lans w stosunku do zagrańicy nie może 
zostać czynaym bez zaprowadzenia 
pewnej równowagi pomiędzy produk- 
cyą rolniczą a przemysłową przez jej 
wzmożenie, które jedynie nada wartość 
aktywną naszym bodactwom natu- 
ralnym. Oporą tej ideologii polityczną 
i społeczną jest cały obóz naszej reak- 

cyi — zarówno tej „poważnej”, która 
obłudnie i „objektywnie" biada nad 
upadkiem gospodarczym Polski, sa- 
ma go wytwarzając, jak i tej, która w 
brukowych pismach stara się odwrócić 
uwagę pracującej ludności miast, 
robotników i inteligencyi, od 
zbrodniczej roboty obszarników, 
spekulantów i całej „bandlają: 
cej* zgrai paskarzy, wystawiając 
chłopskiego straszaka i podiudzając 
pr e iwko pracują 'ej ludności wsi. 

Oczywiście, że robota tych podże- 
gaczy wystarczy na krótką metę. Po- 
nad głowami tej reakcyi — ponad. gło”, 
wami obszarników, spekulantów i i pa- 
skarzy, ponad głowami ich „ideolo- 
gów” wyzysku i nienawiści do pracy 
produkcyjnej, podadzą sobie ręce — 
dziś czy jutro — pracująca wieś 
i pracujące miasto, dla wspólnej 
roboty nad odbudową gospodarczą 
Polski, nad budowaniem jnj podstaw 
społecznych. Przy tem budownictwie 
zejść się wkońcu muszą demokracya 
wiejska i miejska, 
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Referat posła Moraczewskiego. 


Warszawa, (PAT). Komisya sker- 
bowo-budżetowa wysłuchała zakończe= 
nia referatu p. Moraczewskiego o 
preliminarzu ministerstwa Kolei. 
Wszystkie dane wskazu:ą, że ruch na 
Kolejach w roku 1921 wzmoże się 
o 50 proc. w porównaniu z rokiem 
1920. Odpowiednio powinny Wzro- 
snąć i dochody. Rząd preliminu e 
dochody w r. b. o 25 proc. wyższe 
niż dochody uzyskane w grudniu 1920 
r. Tak preliminowane dochody są za 
nizkie. Należało zdaniem referenta c= 
szacować dochód o 6 miliardów 
300 milionów wyżej, niż to zrobiono, 
Zamiast tedy 25 i pół miliarda powia- 
no się wstawić 32 miliardv jako do- 
chód z opłat przewozu osób i towa- 
rów. 

Przy tej sposobności porusza refe- 
rent umowy ministerstwa kolei z To- 
warzystwem Orbis, Umowa z Towa- 
rzystwem Orbis zapewnia Towarzystwu 
półtora procent od targów kolejowych, 
półłora procent od publiczności, Brak 
nastópnie w budżecie dochodu uzyska- 
nego od Towarzystwa wagonów st* 
pialnych. Przechodząc do wydatków, 
rozbiera referent zarzutv poruszane 
stale, a dotvczące nadmiernej ilości 
pracowników Kolejowych. Wedle 
budżelu kole'cwego, liczba pracowni- 
ków etatowych, nieetatowych i sezo- 
nowych ma wynosić w roku bieżącym 


201 tysięcy, Porównując tę liczbę 
z ilością kilometrów parowozów, oraz 
przydzieloną ilość pociągom, parowo- 
zom, osiom i ton km, referent docho- 
dzi do przekonania, że pracę, którą 

w Austryi przed wojną w roku 1912 
M eny zi o 100 pracowników, u nas 
wykonuje 458. 

Jesli się jednak zważy czas pracy 
w Austryi, obowiązujący w Polsce, 
przyjdzie się do przekonania, że sto- 
sunek powinien być 109—117, że za- 
tem istnieje nadwyżka pracowników 
nie tak jednak znacznie wielka jak so- 
bie ogól wyobraża. Z personalu dy- | 
rekcyi warszawskiej możnaby skleić 
czterv i pół ministerstw kolejowych, 
z 1800 „pracowników dyrekcyi wileń- 
skiej 3 i pół, z dyrekcyi radomskiej 
trzy ministerstwa. Pozostałych 5 dy- 
rekcyi ma umiarkowaną liczbę pra- 
cowników. Referent przechodzi na- 
stępnie szczegółowo  preliminowaną 
ilość pracowników etatowych w po- 
szczególnych działach slużby i poszcze- 
gólnych dyrekcyi. 

Wykazuje szereg usterek budżeto- 
wych oraz zbyt nizkie uposażenie 
pracowników kolejowych, skutki, 
jakie to za sobą pociąga i przechodzi 
do wniosku, że należało ten wy- 
datek w budżecie podnieść o 6 
miliardów 200 milionów marek. 

Nastepnie referent oblicza ilość po- | 


- 


trzebnego wegla w służbie pociągów 
z uwzględnieniem przypuszczalnej in- 
tensywności ruchu i stwierdza, że zu- 
żywa się węgla nieproporcyalnie dużo, 
zwłaszcza w poszczególnych dytekcyach, 
jak wileńskiej i stanisławowskiej preli- 
minowano ilości węgla wprost fantasty= 
czne. Referent wnosi o skreślenie oko- 
ło 200 milionów marek w tych dwóch 
dyrekcyach. To samo tyczy się smarów, 
opału i oświetlenia wagonów. 


Mówca omawia kontraktv zawarte 
przez ministerstwo z firmą „Parowóz“, 
naprawisiąca parowoży i firmą Rau 
Lilpop i Lewenstein, naprawiającą 
wagony. Umowy dadzą się skrećlić w 
sposób następujący: Rząd zwróci fa- 
brykom rzeczywisty wydatek na mate- 
ryał potrzebny do naprawy; rzeczywi: 
sty wydatek na robociznę, 250°% wy- 

atków i robocizny na zarząd i 4 do 
5 proc. wszystkich wydatków jako czy- 
sty zysk. Z tego wypada, że naprawa 
taboru we własnych warsztatach jest 
trzy do cztery razy tańsza. 


W rezultacie swojego referatu mówce 
proponuje podniesienie preliminarza do- 
chodu o 7 i pół miliardów, skreś lenia 
wydatków o 50 milionów i podniesie- 
nie o 7.200 milionów czyli podniesie- 
nia na czysto wydatków o 5.700 mi= 
lionów. Do tego przyjdą jednak wyż- 
sze ceny za materyały. Szczególowe 
wnioski cyfrowe referent przedstawi po 
skontrolowaniu obliczeń swoich przez 
ministerstwo kolei. Jednocześnie przed- 
stawi swoje wnioski ogólne wynikające 


AE-S (Tel. wi) Na zgroma- 
dzeniu socyalistów zapewnił poseł Fi- 
szer z Norymbergi, że wnet nastapi 
prokiamowanie niezależnej repu- 
' bliki północno-bawarskiej i że już 
nawet desygnowano prezydenta tej 
republiki. 
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ze słuayów budżetu. 

Po referacie przemawiali pp. Głą- 
biński, Buzek, Swida, Stapiński i Da- 
szyński, poczem udzielali wyjaśnień 
p. min. Jasiński i wicemin, Weintdld, 
Nakoniec zabrali głos pp. Kędzior, 
Diamand, Ożuch i Rotermund, 


Sprawa budowy nowych kolei, 


Warszawa. (Tel. M.) Na posiedze- 
niu Kemisyi sitarbowo-budżetowej 
poseł Buzek wygłosił przemówienie, 

w któram zwrócił uwagę na Konie- 
ak budowy nowych linij Kolee 
jowych. Ministerstwo kolei, układając 
budżet, wychodzi widocznie z założe» 
nia, że, jak długo kurs marki polskiej 
ma tendencyę zaiżkową, tak długo nie 
można myśleć poważnie o budowie 
nowych linii kolejowych, albowiem 
większość materyatu, potrzebnego de 
budowy, trzeba sprowadzać z zagra- 
nicy. Wzgłąd ten odpadnie po przy- 
dzieleniu Polsce Górnego Sląska. W 
przyszłym roMu będzie można z pe- 
wnością bez obawy o kurs marki pol- 
skiej rozpocząć akcyę budowy na 
szerszą skalę. Mowca domaga się 
przygotowania odpowiedniego progra- 
mu do przyszłej budowy, na razie zaś 
żąda wstawienia w budżet kwoty 100 
tysięcy marek na wyszukanie nailep= 
szej trasy pod budowę kolei między 
miejscowością klimatyczną ma Siąsku 
Cieszyńskim, Wisłą, a najbliższą stacyą 
kolejową Ustroniem. 


Arye. 


W mieiscowości Steier wybuchły 


niepokoje, Tłum otoczył budynek rzą- 
dowy. Wskutek strzelania było Kilka 
zabitych. W miejscowości Steierwald 
dokonano zamachów dynamitowych na 
gmachy publiczne. Aresztowano wiele 
osób. 


Kompromis bawarsko- niemiecki, 


Berlin. (Tel. wł.) Monferencya 
rząda Rzeszy z delegatami bawar- 
skimi została już ukończona. Dele- 
gacya bawarska wraca do Monachium 
Po targach przyszeńdł do skltku 
Kompromis, na zasadzie którego ma 
rząd Rzeszy niemieckiej w razie wyda- 


nia jakiegoś powszechnie obowiązują” 
cego zarządzenia, porozumieć się po- 
przednio z rządem Bawaryi. Następnie 
zapewniona swobodę bawarskiej admi- 
nistracyi. Rząd bawarski da jednak 
deniero jutro stanowczą wiado* 
mość. 


IMEI 


Londyn. (Tel. wł.) Mówią tu pow- 
szechnie. że po audyencyi Lloyda Geor: 
ga u króa ansielskiego. uznanie weli 
ludu irlandzkiego jest Konieczne. 
Rząd angielski zarząrla tylko, aby ir- 
landczycy zrzekli się prawa oderwania 
Irlandyi od Angli. Rada ministrów 
oświadczyła się na tej podstawie jedno- 
myślnie, jako gotowa do rozpoczecia 
nowych rokowań z Iriandzą. Na przy” 
jęcie lub odrzucenie nowych propozy- 
cyi będzie wyznaczony nowy termin, 


tym razem nieprzekraczalny. 

„Daily Tel.“ doncsi, że Lloyd Geor- 
ge "zaprosił pzzedsławicieli sionfeinistów 
na konferencyę, która się odbędzie 20 
bm. w Szkocyi. 

Wedle „Daily Cbronicl* nota obe- 
cna rządu angielskiego zmusi przye 
wódców sinnfeinistów do ostatecznej 
decyzyi w .sbrawie podjęcia rokowań 
i wymiany not. Przypuszczają, że sin- 
feiniści wyszlą deputacyę na konferen= 
cyę z Lloydem Georgem. 


Agitacya bolszewicka 
na Wileńszczyźnie. 
Warszawa. (Tel. M.) Z Wilna do- 

noszą wiadomość, że w ostatnim ty» 

godniu rozpoczęła sę nowa fala a- 

gitacyi bolszewickiej na Wileń- 

szczyżaie, Na agitacye piyna obficie 
pieniądze, przyczem popierana jest 

wszelkimi środkami, stojącymi do di 

spozycyi bolszewików, Na Ra ch 

wiecach domagają się bolszewicy u: 

chwały, przyłączenia Wileńszczyzny do 

Rosyi sowieckiej. 


Projekt układu między Po'ska 
i Gdańskie a Niemcami, 


Gdańsk. (EE). Resd palski p"zesłał 
Senatowi gdańskie: u projekt uiřadu 
tymczasowego między Polską, wy 


E 


stępującą takze w imieniu Gdańska a 
Niemcami. Według. tego projektu 
przedstawiciele i obywatele tych Państw 
m również towary, wagony, kolejowe 
i okręty niałaby na zasadzie} wzajem- 
ności podlegać uprzywiliowaniu. Układ 
ten ma poprzedzić zawarcie konweńcyi 
kandiowej. Przediożony projekt będzie 
przedmiotem obrad Sznatu gdańskiego 
który wyda o nim swoją opinię zgod- 
nie z art. p konwencyi polsko-gdań- 


skiej z 9.,f. 1920, 


Konf €TEicya pocztowa 
naństw baltyckich 
(Tel. My. W Rvcze ror- 


warszawa. 


poczte sięjył o konfeenaancetn u 
telegraficzna nA" najłycemj 42 gym 
mienia P|-ti renrey 

sel Kamionieck, p = 

Poski 1 Gouńua 
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ZWIERCIADŁO POLITYCZNE 
„Wiepartyjna” walka 
Z „partyjnym” rządem. 


iiraków, 9 września. 

W walce przeciwko rządowi Witosa 
i P, S. L., prowadzonej z wielkim tu- 
petem, wytoczono najcięższe armaty 
przeciwko rzekomej partyjności stron- 
nictwa ludowego i wyłączności klaso- 
wej warstwy włościańskiej. Niezliczony 
szereg razy powtarzano wiele pięknych 
nauk na temat ogólnego dobra i po- 
święcenia interesu partyi na rzecz inte” 
resu państwa, W atakach na rząd Wi- 
tosa na ystach wszystkich było tylko 
dobro powszechue, w interesie którego 
należałoby jak najprędzej znieść do- 
szczętnie rząd ten, jako rząd partyjny 
i klasowy, szkodliwy interesowi państwa. 
Jak wygląda jednak włażciwe oblicze 
tej „niepartyjnej* kampanii, jasno mó- 
wią artykuły niektórych z organów opo: 

zyi prawicowej. 
Mo wczorajszy „Głos Narodu“ ze 
słodkim uśmiechem zaprasza obecne 
centrum. sejmowe do kooperacyi z pra* 
wicą, wywodząc, że tylko rząd prawi- 
cowo-centrowy może zapewnić szcze- 
ście obywatelom. A jakieby to były 
odstawy tej kooperacyi, wyjaśnia naj- 
epiej „Dzieanik poznański”, który w 
artykule „Walka o władzę* zwraca 
uwagę, że prawica jako warunek wej- 
ścia do gabinetu wspólnie z ludowca- 
mi stawia przyjęcie jej programu go- 
spodarczego. Czem byłoby to dla głów- 
nych podstaw reformy gospodarczej, 
na szeroką skalę zakreślonej przez 
stronnictwa ludowe, to zupełnie jasne. 
kończyłoby się między innemi na zu- 
pełnej rezygnacyi z reformy rolnej i 
oddanie decydujących wpływów wyłą- 
cznie w ręce prawicy, pragnącej w rzą” 
dzie jedynie zasłonić się kilku nazwi- 
skami z obozu ludowego. Oczywista 
kooperacya z prawicą, dążącą w re- 
zultacie do rządów partyi, na tych pod- 
stawach jest wykluczoną. 

e partyjny cel przyświeca wojującej 
opozycyi z prawego skrzydła, zdradza 
to nieoględnie onegdajsze „Słowo Pol- 
skie“, W artykule p. t.: „O ład i pv- 
rządek* — w formie, co prawda nie 
wprost, lecz, że tak się wyrazimy przez 
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„GONIEC KRAKOWSKI* 
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opisanie — daje Go zrozumienia, że ie- 
dynym tządem, który mógłby przyiść 
po rządzie Witosa, byłby „rząd Dmow- 
skiego* i.że właśnie dla niedopuszcze- 
nia do takiego rządu Witos, posłuszny 
życzeniom Belwederu, nie ustąpi, bo 
w takim razie „nie byłoby miejsca 
dla. .* Tu następują interesujące 
kropki, świadczące, że jednak bojowcy 
z pad znaku Lutosławskiego nie zaw- 
sze mają odwagę na uderzanie z pod- 
niesioną przyłbicą. 

A zatem tak to wygląda „niepar- 
tyjna* akcya przeciwko „partyjnemu” 
rządowi Witosa: nienawiść do qprez. 


Witosa za lojalne współdziałanie z Na- 
czelnikiem państwa i marzenie o „„rzą- 
dzie Dmowskiego“. Miałby to być 
ów upragniony „silny rząd”, który 
oparlszy się się na bagnetach i policyi 
zrobiłby w państwie „ład i porządek”. 
To jest ukryty sens pragnień ludziz 
obozu „Grabskiego i arc, Teodorowicza. 

Trudno przypuścić, czy w takiej atmo- 
sferze będzie możliwa kooperacya z 
grupami nie chcącemi stanąć na sta- 
nowisku dokonanych przemian społe- 
cznych, a pragnącemi za wszelką cenę 
nawrócić do dawnego stanu rzeczy i 
posiadania | 


ita. pakko-gawiedka otwarta, 


Jak Polacy wracają z Rosyi. 


Kraków, 9 września. 
Powracający z Rosyi mieszkańcy Po- 
lesia tak przedstawiają sytuacyę po: 
wrecających z Rosyi rzesz polskich: 
Wieści o klęsce głodowej w Rosyi 
nie są nic przesadzone — w miastach 
zwłaszcza niema formalnie co jeść. 
Tysiące ludzi, którzy ongi uszli do Ro- 
syi z terenów, należących obecnie do 
Rzeczypospolitej, ciągnie wszystkiemi 
drogami i traktami ku granicy polsko- 
sowieckiej. Położenie tych ludzi, zasa- 
dniczo rozpaczliwe, jest w dodatku nie- 
zmiermie utrudnione przez szereg for- 
az przez jakie muszą przecho- 
zjć. 

Gdy wreszcie zbliżają się już do kre- 
su swej tnłaczki, na stacyi granicznej 
w Niegoriełoje (przed Stolbcami, jadąc 
ku Polsce), napotykają poraz ostatni 
na niczem nie uwarunkowana samowolę 
władz sowieckich. Komisarze boisze- 
wiecy, członkowie komisyi mieszanej, 
Których wypada Kilkunastu na 2—3 
członków tej Komiisyi -— Polaków, 
są nieograniczonymi prawie panami 
nieszczęsnych uchodźców: przy wielo- 
krotnych rewizyach odbierają im oni 
Każdą rzecz bardziej wartościową, 
a wszelkie znalezione pieniądze wy- 
mieniają wedjuę nazaaczonego kursu 
na ruble sowieckie. Głos polskich 
członków komisyi, przyjmujących trans- 
porty reemigrantów, nie ma prawie Ża- 
dnego znaczenia. 


EJ m JOSE i TALAGA 


LUDWIK STASIAK, 


Tam, gdzie dziś Berlin. 


Powieść z dziejów wymordowanych 


narzdów. 18 

..Uderzyć księcia w rudy  piegowaty 
pysk» 

— Nie, Die... Adelajda... Czarowną, 

jak kwiecie wiośniąne.. Na czarnych 


rzęsach świecił bryłant łzy, 

..Znieść policzek dla jej spokoju... 
Dać się spoliczkować dla jej oczu, dla 
uśmiechu, dla jej czaru, 

— Ty połabska świnio... 

„Dusza wre, pieni się i wścieka. 

— Ten pachołek mówi przecież do 
mnie „Ty połabska,.,* 

— Nie, nie. Znieść policzek dla niej. 
Dla niej, > 

Powstał Mściwój, aby wrocić do do- 
mu, 8 nakładając na głowę czapkę z or- 
lem skrzydłem, ukłonił się margrafowi: 

— Cześć ci składam, jaśnie panie. 

LJ s * 


JA serca wre wezbrane uczuciem. Jak 
ogień, który słabym zrazu tli się pło- 
mieniem, aby objąć strzechę wieśniaczą, 
aby przelecieć płomienną gadziną z da- 
chu na dach i sioło w jedną wielką po- 
chpdnię zamienić tak wszystkie myśli 
zajęła rycerzowi krasawica, tak chwili 
mie miał w życiu, aby serce do niej nie 
leciało. Musiał kryć się z miłością przed 
Światem, musiał kraść swoje szczęście 
wtedy, gdy Szczęsna fala losu sposobność 
do tego przyniosła. Czasem udało się na 
łowach zniknąć margrafowi z oczu, CZAŁ 
sem pod pozorem Ściganego sokoła, któ- 


żeniu są ci z pośród uchodźców, 
Którzy ruszyli w drogę, nie oglądając 
się na usmząd reemigracyjny i którzy 
własnami środkami. jak kto może, cią- 
gna Ku granicy bocznemi drogami 
pieszo lub Końmi. Jedynie im udaje 
się przewieść szczątki swego mienia 
i uniknąć niezliczonych utrudnień biu- 
rokratycznych. mijają oni jednak 
zarazem i zarządzenia słuszne i ce- 
lowe, np. Kontrolę sanitarną, prze- 
chodząc granicę, gdzie kto chce, przez 
nikogo nie pytani ani zatrzymywani. 
Uchodźców takich, spotkać można 
na wszystkich drogach Polesia. Wy- 
nędzniali i obdarci, gotują na postoju 
strawę w polu na ognisku, rozkoszują 
się kartoflami z okrasą, której od da- 
wna nie widzieli w Rosyi. Przejście 
granicy należy do rzeczy najprostszych 
i najłatwiejszych z całej podróży. Gra- 
nica polslio-rosyjska nie jest strze- 
Żoną, wbrew szumnym zapewnien'om 
min. spr. wewn. — przejść ją bez 
obawy możaa w każdem niemal 
miejscu i o Każdej porze. 

Podobny obraz, tylko bardziej barw- 
ny i szczegółowy, roztacza w opłsie 
powrotu z Rosyi pan Ortym, stwier- 
dzając zresztą także fakt zupełnego 
otwarcia granicy. W opowiadaniu jego 
przedstawiony jest powrót „legalny“ : 

„W wagonach ruch i ożywienie. Za 
pare godzin granica — Polska. Niego- 
riełol Krańcowa stacya rosyjska. Go- 
dzina 7 rano. Wysiadamy na specval- 
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nem polu. Wyładowujemy rzeczy, oe 
twieramy kufry, zaczyna się „rewizya”, 
delikatnie tak nazwana grabież i roz- 
bój. Zabierają to, co chcą, ile chcą 
i od kogo chcą. Nie pomagają żadne 
argumenty, norma dozwalająca prze- 
wóz, traktat ryski. „Rewizya” ta bar- 
dza ścisła. Urzędnicy szukają wszęe 
dzie najgorliwiej. 

I zachodzi pytanie — dlaczego nie 
jedzie z nami delegat komisyi repa- 
tryacyjnej? On jeden mógłby ukrócić 
apetyty komisarzy i apelować do włądz 
centralnych w Moskwie. 

Godz. 10 wieczorem, dopiero rewi- 
zya skończona. Zamykają nas na kłódki 
w wagonach, okien nie wolno otwie- 
raé. Ruszamy. Te 14 kilometrów dzie- 
lące nas od Polski — dłuży się w wies 
czność. Nareszcie świstek, zgrzyt, lo- 
mot otwieranych wagonów i rozkaz 
„Wygrużajties*. Z pospiechem wyrzu* 
camy swe rzeczy na pole. W dali wi- 
dać sygnał, a na nim chorągiew biało” 
amarantowa. Dokoła nas pustka. Poe 
ciąg rosyjski odchodzi z powrotem, Co 
robić? Do granicy, t. j, do pociągu 
polskiego trzy czwarte kilometra. 

iemno, choć oko wykol. Ludzie mają 
bagaże 80—300 klg, więc przenieść 
nie mogą. Ha, trudno! Płacą tysiące 


transportowanie rzeczy do pociągu pole 
skiego. Z trudem dochodzi do mak 
banu“, za którym — Polska. Zadnych 
dokumentów, lesitymacyi nie żą- 
dają władze tak rosyjskie, jak pol- 
sile, 

„Lecz nie o tem wtedy myśli czło- 
wiek, nie. Widzi tylko orła białego 
i polskiego oficera, który z grzecznym 
uśmiechem prowadzi go do pociągu. 


- otwiera 
Krak. Tow. Naucz. Szkół Sred, I W. 


dla b. żołnierzy i inwalidów, którym 
brak dwu ostatnich klas szkoły śred, 
Słuchacze poprzedniego kursu zdas 
wali maturę przed profesorami, uczą= 
cymi na kursie, — Nauka zaczyna 
się 12. września w gimn. III. (Sobie. 
skiego) o godz. 3-iej. — Wpisy przyje 
muje kierownik kursu codziennie od 
1. do 2. w Podgórzu, ulica Janowa 


W szczęśliwszem znacznie poło- Wola 7. (Kilińskiego). 5218 
i AUAA im E O S A E A S D E 
ry niósł w pazurach ptaszę, udało się — Jakto? Jakta? dając Adelajdzie rękę aby na koń wsiax 


widzieć bez świadków z ukochaną, pa- 
trzeć w jej oczy, pić szczęście z jej ust... 

A potem wspomnienie tej chwili, wspo- 
mnienie jednego mgnienia oka ma mie- 
siące czasu wystarczyć musiało... 

Żył wspomnieniem, jak marznący czło- 
wiek wspomina wiosnę, jak starzec żyje 
wspomnieniem młodych wiośnianych lat. 

Jak rubiny zapłonęły jej wargi przez 
Mściwoja całowane, oddech jej miał za- 
pach kwiatów wiosny, w Oczach jej za- 
kochanych, w uśmiechu czarowuym wi- 
dział szczęście, oddanie się i miłość... 

— Już dość,.. już dość, mój drogi... 

— Nie, nie. Bóg przecie tylko wie, 
kiedy cię znowu zobaczę. 

— Miejmy nadzieję. 

Mściwój zamyślił się i westchnął W 
oczach jego malowało się pytanie i strach 
przed odpowiedzią, jaka z jej ust padnie. 

— W głowie mej, Adelajdo, zrodziła 
się myśl.,. 

— Mów. 

Młodzieniec złożył ręce, jakby do mo- 
dlibwy, i zawołał z prośhą, z jękiem, któ- 
ry wydobył się z piersi: 

— Na klęczkach stryja o bwą rękę pro- 
sić będę. 

Adelajda spojrzała na niego, a prze- 
cząĆ ruchem głowy, skinieniem rąk, 
rzekła; p 

— Nie czyń tego. 

—- Ulituj się nademną, 

— Nie, nie, napróżno błagać będziesz. 

— Wysłucha mej prosby, moich łez. 

Adelajda zamyśliła się i rzekła smutna 
— Na wiki nas oświadczynami roz+ 


` 


łączysz, 


— Gdy się stryjowie dowiedzą o nae 
szej miłości, wyślą mmie do Saksonii lub 
nad Ren. s, 

— Niech Bóg broni. 

— Zostaw zatem losowi sprawę serc 
naszych. 

— Do rozpaczy mię doprowadza myśl 
o jutrze, 

— Uspokój się. 

— Żyć bez ciebie nie mogę, Potrzeba 
mi cię jako wiosny, jaka tchu... 

— Mój drogi chłopcze. 

— Ratuj mnie, 

W głowie rycfrza było tyle uczucia 
takim żalem taką miłością tchnęły jego 
siłowa, że uśmięchnięte lice Adelajdy jął 
zakrywać tuman smutku, że oko rosiłą 
tza. 

Popatrayla w oczy rycerza, rozchyli- 
ła wiśniowe wargi i do ust jego zaniosła 
swoje usta... 

— Ufaj.., 

I znikła znowu rozpacz i ynowu wielka 
bezgraniczne szczęście zapłomąło w dus7Y 


dła. 

I jeszcze jeden pocałunek, gdy strze» 
mie na trzewik zakładała, i jeszcze jea 
dmo spojrzenie oczami, w których błysz+ 
czały łzy... ` 

Wsiadł Mściwój na koń. 

Kochankowie rozbiągli się na dwie Btrow 
my świata, 

Na wielkiej polanie składała chłopstwo 
zwierzynę pobitą. Trawa przed chwilą 
krociamj kwiecia strojna, zasłana była 
ciałami jeleni, sarn, turów i dzików. Pos 
lanę, z której przed chwilą łany macies 
rzamki rozkoszną, odurzającą woń słałyy 
czuć teraz zapachem świerzyzny, zapa. 
chem krzepnącej krwi. 

ścięli 'pachołkowie siekierami kilka 
młodzutkich dęhczaków, związali po trój 
ce łykiem brzozowej kory, ustawili dwa 
kozły, między któremi buja w powietrzu 
oprawiony jeleń, 4 

Prześliczne rozłożyste rogi schowano 
na ozdobę myśliwskiej izby, pod wisząs 

cem zaś zwierzęciem rozpalano agień, 


i sercu rycerza. I zaszczebiotał słowik | podsycając go suchymi konarami Święra 


we mwiklinie, a czarowna piosenka jego 
sita się opisać swą nutą szczęście, ja- 
kie dają usta ukochanej... 

— Ludzie! 

— Obława do Staweli się zbliża! 

— Na koń! Gdzie koń moj?! 

— W mgnien.u oka £0 przyprowadzę, 

— Ukryj się! 

— Nawoływania ludzi się zbliżają. 
— W ©lszynach nikt mnie nie zoba- 
czy. i 

— Ukryj się! 

Mściwój ralogył uzdą ramakowi, po 


czyny. Kilku ludzi obraca na ogniu zwie 
rzę, podrostki zmoszą uielone krzaki ja” 
łowca obsypame szmaragdowem nasie- 
niem i rzucają je w płomienie. Syczą zie 
lone młode nasiona jałowca, trzeszczą 
i strzelają młode iglice, gęsty wottny 
dym na pieczone zwierzę bucha, Zniesto 
mo z wozów stągwie z kożlej skóry, roiz+ 
wiązano ich rzemięnie, rzuciło się zgło- 
dniałe rycerstwo do jedzenia, znikają w! 


oczach dymiące parą udźce zwierzęcia 


0 TZUCONE kiońci gryzą się psy. 
Ta a m, 


rubli carskich krasnoarmiejcom za prze” - 


f. raczny kurs matur, (gimn. i real). 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


 LEGZYŚNAI pod Zanoret ceski 


jest polski. 


Kraków 9 września. 

Tegoroczne wpisy szkolne na Slą- 

sku Cieszyńskim wykazały na'dokła- 
dniej polskość ziem Śląskich. Uw lud 
rzekomo, „śląsko-morawski* okazał, że 
pie chce nic słyszeć o szkołe czeskiej, 
gwałtem mu narzuconej. 
* Nauczyciele czescy, którzy w każdej 
gminie czyhali na wynik pracy komi- 
sarzy czeskich zapisujących dzieci — 
odjechać musieli po największej części, 
skąd przyszli. 

Wynik taki zaznaczył sie przede- 
wszystkiem w rolniczych częściach 
zaboru. Ale i zagłębie dopisało. 
Sto czterdzieści kllką uczniów pier- 
wszej kiasy glmnazyum orłowskie- 
go — to jest bardzo wvmowne; 435 
dzieci w polskiej plęciokiąsówce na 
Granicy, przysiółku Karwiny, na 80 
czeskich, 91 uczniów zapisanych do 
nowoutworzonej 1. klasy polskiej wv- 
działówki w Karwinie i przeszło 80 
do takiej samej we Frysztacie, a pig- 
cioro dzieci, które zapisały się do 
czeskiej szkoły w Stanowie na setki 
dzieci polskich; te polskie dzieci, któ- 
re — uciekły do szkół do Frysztatu, 
gdy je w Darkowie przemoca zanisv- 


wano do czeskiej, to Są fakta bardzo 
wymowne. | 

Dla garstek przyniewolłonych dzie- 
cl poiskich raczej ich rodziców, za- 
grozeniem powyrzucania z posad, np. 
koleiatzy, pocztowców, otworzyii Czesi 
następujące szkoły państwowe. ro- 
zumie się czeskle: w Gutach, Rako- 
wcu, Jabłonkowie, Olbrachcicach, Sta- 
rem Mieście, Łąkach i Darkowie. Za- 
powiadają też Czesi otworzenie czes- 
kich szkół w Sibiey, gdzie mimo sza- 
lonego nacisku załedwie troje dzieci 
zablsano do czeskiej na 200 kilka- 
dziesiąt do niemieckiej i 80 do nol- 
skiej w Górnej Suchej, gdzie Cze- 
chów niema, w  Ligoice Kameralnej 
(Czechów niema), Dolnym Żukowie, 
gdzie nikt dziecka nie zapisał do cze- 
skiej szkoły i gdzie komisarz, szewc 
Bedrzich, gwałtem wvypędzał dzieci z 
polskiej szkoły, w Grodziszczu, Oldrzy- 
chowicach, gdzie Czechów niema ani 
śladu i Piotrowicach!... To wszystko 
Czechom wiele nie pomoże. Ani no- 
wozałożone gimnazyum realne w Cie- 
szynie na Saskiej Kępie, do którego 
Czesi uczniów sprowadzą chyba z 
Pragi. 


Prześladowanie Polaków na Ukrainie 


Młodzież polska zakordonowa we Lwowie, 


— Prześladowania Polaków na 


Ukranie przez rządy bolszewickie nie ustają. 


Kraków, 10 września. 

Arssztowania rodzin polskich trwają 
nadal, przyczem władze gawieckie zabie- 
rają osoby rzekomo na roboty i dopiero 
w drodze dowiadują się ofiary, że są P> 
sądzone » „działania kontrrewolucyjne". 
Wielu z pośród areszowanych bolszewi- 
cy cichaczem rozstrzeliwują. 

Obok aresztowań Polaków odbyły się 
ostatnio aresztowania wielu Ukraińców, 
posądzonych o sympatye dla Petlury i a- 
gitacyę za powstaniem ji przeciw oddawa 
niu zboża na rzecz głodnych w Rosyi. — 
W Kamieńcu Podolskim wyrzucili bol- 
szewicy z mieszkania biskupa Mańkow- 
skiego, proboszcza rzymsk.-kat. i pomie- 
Ścili w niem szkołę sowiecką, Podobny 
los spotkał mieszkanie proboszcza rzym. 
kat i w Humaniu, gdzie ponadto Dom 
polski przekształcono na szkołę żydow- 
ską. Dom polski w Winnicy służy obe- 
cnie za klub dla żołnierzy. 

Szkolnictwo polskie na skutek prze- 
fladowań i braku funduszów w całkowi- 


OTWARCIE SEZONU 
w teatrze im. Słowackiego. 


6k 
„Zemsta“, 


Komedya w 5 aktach Aleks. hr, Fredry. 
Występ p. Jerzego Leszczyńskiego 

Z naszych zamków i dworów ginie 
w oczach Ślad ostatni, burze rozniosły 


węgły niespożytej przez wieki budowy, 
a to, co powstaje na gruzach, niepo- 


dobnem będzie do dawhego. Nietknię* | 


‚ty ostał się przecież staroświecki la- 
mus literatury, skarbnica pamiątek, a 
w nich niejeden klejnot naszych ojców, 
o blasku bezużytecznym dziś wpraw* 
dzie, bez którego wszkakże o ileż czu- 
libyśmy się ubożsi i mniej ciekawi dla 
samych siebie. Zaś w głębokich piwn:* 
cach ukryła poezya napoje czarodziej- 
skie, rozgrzewające mórg i serce, mo“ 
cą czerpaną z wiekowego bytowania. 

"Taki pubar stuletniego, złotego to” 
kaju, zaczerpnął wczoraj teatr krakow- 
ski, aby w dzień otwarcia nowego sezo- 
nn, spełnić nim toast w cześć „narcdo- 
wej sztuce”, której służbę wierną ślu- 
buje napis na frontonie gmachu. Zło- 
ty, szlachetny trunek poezyi upojł nam 
dusze i przez mgłę rozmarzenia dozwo- 
Ht ujrzeć na scenie wskrzeszony fra* 


tym upadku, Tylka w Humaniu istnieją 
dwie szkoły polskie (7-mio- i 4klasowa- 
z programem szkół sow.; podobne szkoły 
polske znajdują się w Winnicy i Kamień 
cu. Na otwarcie początkowych i para- 
fialnych szkół nierejestrowanych mię jest 
w stanie sobie pozwić miejscowe społe- 
czeństwa polskie, wobec ogromnego zu- 
bożen:.a; ponadto brak podręczników 
Szkolnych. Niektóre rodziny chciały u- 
mieścić swoje dzieci, żwłaszcza z klas 
wyższych, w szkołach w Małopolsce 
wschod. W niektórych uaszych miastach 
błąka się młodzież polska z za kordonu, 
starając się o wpis d? gimnazyów, gdzie 
jednak poność nie przyjmują ich jako 
„bolszewików*. 

Dwóch z takich młodzieńców polskich, 
pochodzących z Kamieńca chciało w je- 
dnem z gimuazyów lwowskich uzyskać 
wpis, jeden do 5, drugi do 6 kl. gimn. — 
Dyrekcya jedpak na wpis z niewiado- 
mych względów nie pozwoliła, wobec 


czego młodzieńcy wspomniani wrócili do ! 
a 009] 


redziców, jeden z nich jednak — jak 
donosi „Kuryer Lwowski“ — nie mógł 
przeżyć belu, jaki sprawiła w nim odma 
wa wpisu i popełnił samobójstwo, pozo- 
stawiając kartkę z wyjaśnieniem, że do 
szkół sowieckich chodzić nie chce, pəd- 
woje zaś szkół polskich są dłań zamknię- 


Nr 246, 


te, Opinia publiczna) wschodniej Mafopel- 
ski musi zainteresować się losem dziesi 
szkolnych naszych rodaków z za kordo- 
nu i skłonić nasze władze do gorliwego 
zajęcia się opieką polskiej młodzieży, ot 
danej na łup wynarodawienia. 


Ukraina w przededniu przewrotu, 


Nowa altcya Petlury. 


Lwów, 9. września. 

Z dobrze poinformowanych sfer ru- 
skih otrzymano ze Lwowa wiadomość, 
że w na'bliższym czasie przygotowuje 
się za Zbruczem nowy przewrót. 
Do waiki z bolszewikami zjednoczyły 
się wszystkie partye ukraińskie i lada 
dzień wydane zostanie hasło do ogól- 
nego powstania narodowego. 

Na czele powstańców stanie Petlura, 
którego rząd pod prezydeniurą Pylyp- 
czuka ma przyobiecane poparcie rzą- 
dów enteniy. Pertraktacye w tej spra- 
wie prowadził w Paryżu z delegatami 
rządu U.N.R. generał Delwig. Wszyst- 
kie oddziały powstańcze mają się po» 
łączyć razem i wspólnie w oznaczonym 
czasie uderzyć na wroga. 

Obecną chwilę wypędzenia bolsze- 
wików z Ukrainy uważa sie za bardzo 
dogodną, gdyż można będzie wyzyskać 
niezadowolenie mas ludowych, spowo= 
dowane głodem. 

Zdaie się, że rząd bolszewicki jest 
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Kraków, 9 września. 

Współpracownik paryskiego „Ma- 
tina“ PEdward Hellet pa huty 
i kopalnie na G. Slasku, które uczy- 
niły na nim silne wrażenie. Zdając 
sprawę w swym dzienniku z bezpośre- 
dnich obserwacyi pisze: 

„Tam to w tych czarnych otchła- 
niach kopalni i w ognistem piekla hut 
żelaznych pracują ludzie, którzy uczy- 
nili z Górnego Sląska to, czem on jest 
dzisiaj. Ci robotnicy i górnicy — to 
oni stanowią ten okręg przemysłowy, 
Można sztucznie wykrawać i dzielić 
chimeryczne trójkąty, ale w istocie tyl- 
ko ten lud z podziemi i od wielkich 
pieców ma prawo decydować o losie 
Górnego Sląska, on tylko ma prawo 
orżec, czy Słąsk ma być polskim, czy 
seż niemieckim, 

A lud ten już się wypowiedział 
jasno!“ 

I dalej pisze p. Helsty: 

„Na 69 kopalni exsploatowa» 
nych na Górnym Siłąsku w 89 


gment przeszłości, w barwach tak czy- | lentu, dosięgającego w tym utworze 


stych i żywych, jakby raptem zdmu- 
chnięto zeń pył całowieczny. Widywa- 
liśmy „Zemstę*, wystawioną z równym 
lub nawet większym sukcesem artysty- 
cznym, ale jakoś inaczej słucha się i 
patrzy w chwili, kiedy zdają się zapa- 
dać wrota rozdzielające od czegoś dro- 
giego, co nieubłaganem prawem czasu 
i przemiany, stawać się musi coraz dal- 
szem i dalszem, jeżeli nie jako dzieło 
artystyczne, to jako ton uczuciowy. 
Cieszmyż się niem, póki czas jeszcze, 


dycyj. „Zaćmienie“ Fredry jest więc 
przęiściowe, ale niewątpliwe — zanim 
młodzież, która wzrasta, nie przywróci 
ojcu komedyi polskiej należnego miej« 
Sca w Sercu I na SCENIE, 

Żywotność dzieł Fredry — i naj- 
świetniejszego bodaj z pośród nich: 
„Zemsty“, — to nietylko tajemnica ta- 


niemal wyżyn nieświadomego siebie 
geniuszu, ale i fakt, że pulsuje w nich 
żywa krew ówczesnej lub dopiero co 
minionej epoki. Poeta nie jest wpraw= 
dzie jej wytworem, ale podlega wply- 
wom swego czasu, jak duch ogranicze- 
niom ustroju fizycznego. A jeżeli twór= 
czość może czerpać karmę nietylko w 
wyobrażni, lecz wprost w życiu, praca 
jest o tyleż bagatsza i płodniejsza. Za 
czasów Fredry jeszcze żyły, bodaj 
szczątkowo owe paradne figury, orygi- 
nały i dziwacy, indywidualności, bujne, 
niezbyt zróżniczkowane wewnętrznie, 
ale o tem wyrazistrzym rysnnku pla- 
stycznym, naprasza'ące się wprost, aby 
je przetworzyć w typy. Fredro czyni 
to z niezrównaną fantazyą i swokododą 
twórczą, to też żadna z jego postaci 
nie iest tylko komiczną maryonetką, 
lecz posiada nieśmiertelne istnienie ar- 
tystyczne, poczęte z prawa, ŻE nie, co 
ludzkiego ni? jest im obce, ale zosta- 
ło ustosunkowane z tą harmonią, jaką 
zna tylko sztuka. Intuicya sceniczna i 
złoty blask humoru, tryska'ący wprost 
z serca, przejętego giębokim optymi- 
zmem — (w stosunku do człowieka, 
nie zaś do życia) — co jak ciepły pro- 
mień słońca, rozświetla te figurki nie- 
gasnącą gloryą — jest już niezaprze- 


SEYE 


| pracuje kezwzględna większość 


należycie poinformowany o tych za- 
miarach, grłyj ściąra wielkie masy 
wojsk na linii Kamieniec Podolski- 
Płoskirów, a od kilku dni miejsco” 
wości pograniczne zwiedza Trocki, 
i wydaje rozkazy co do rozmieszczania 
czerwonej armii. Decyzya ogólnego 
powsłan a jest stanowczą, A nawet o- 
becny gabinet Pyłypczuka nazywają „ga- 
binetem powrctu na Ukrainę". Głów- 
nem zadaniem mowstańców ma być 
opanowanie Odessy, bo taki waru- 
nek miała postawić ententa. W sora- 
wie tej prowadzą się także poufne 
rokowania z przedstawicielami ga- 
licyjskich Rusinów we Wiednia. 
Do Kamieńca zjechali prócz Trockiego 
także Rakowski, Msnuilski i Zatoński. 
Wiadomość o zamordowaniu Jofe 
fege potwierdza się, lecz nie zginął 
on z rąk oficera marynarki — jak po- 
dawały dzienniki francuskie — lecz 
zastrzelili go powstańcy, napadłszzy na 
pociąg. którym jechał. 


s 


robotników polskich. W radach 
yk a ed T mają 762 
przedstawicieii, a Nieme ; 

168. > biło 

Na 79 fabryk i hut 55 gloso- 
wało w całości za Polszą, w 9 
były głosy podzielone, a tylko 
15 oddało głosy za Niemcami. 

W organizacyach robotniczych 
Polacy mają ogółem 1.145 
miejsce — podczas gdy Niemcy 
tylko 326. 

Czyż mocarstwa odważą się poświę- 
cić te masy robotnicze kombinacvom 
finansowym  d'Abernona iub Stin- 
nesa. Byłoby ta z ich stron kardzo 
nieostroźnie, bo ci robotnicy to nie- 
tylko najemnicy bogaczów niemieckich, 
ale ludzie uświadomieni i silni, których 
rozpacz popchnąć może do czynów 
gwałtownych!” 


OT o nr 
Czas ninowić menimerafe! 
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czoną własnością i darem wielkiego 
pisarza. 

Reszta jest dość obojętną. Mówiąc 
o Fredrze, stale naciągać się zwykło 
analogie z Molierem; dlaczego nikt nie 
wspomni, dia rozmaitości bodaj, n. p. 
Szekspira, Czyż akcya „Zemsty“ nie 
jest powtórzeniem w miniaturze histo- 
ryj „Romea i Julii“ — tylko wzietej 
„na wesolo“? Czyż taki Papkin nie 
wart stanąć obok przepysznych figur 
komicznych z „Wieczóru Trzech Kró- 
li“? A w rezultacie — czegóż to do» 
wodzi i co na tem zależy? W tygiel 
rozpalonej wyobrażni poety wpadają 
nieświadome impulsy i skojarzenia, s * 
wyłania się zeń kształt własny, nieprze- 
czuty przez nikogo, ku radości naszych 
oczu i duszy. To jest „zemsta“ poety 
nad krytyką. 

Nasz pierwszy teatr na powitanie se- 
zonu nie tyiko wyświeżył się wewnę> 
trznie, ale i ukochane arcydzieło uka- 
zał w galowej szacie. Zarówno stylowa 
oprawa dekoracyjna, jak Świetny ze- 
spół artystyczny, złożyły się na to, że 
wieczór na „Zemście” spędzony minął 
szybko, jak rozkoszny sen. Zwłaszcza 
niezrównany Papkin‘ p. Leszczyńskiego 
skłaniał za każdem pojawieniem się na 
scenie, do utajenia oddechu, aby nie 


utracić jednego słowa z iskrzącago się 


=. 


„ER. 
MIEJSKA OPERA. ` 


* 
P a e éc 
„jaś i Małgosia 
Baśń operowa w trzech aktach E, Hum 
perdincka, 
iWnópząc z pierwszej inauguracyjnej 
SADiżentacyi naszej młodziutkiej opery, 
ŁANY”, wystawionej tak sumiennie 
R stętińjnie, z takim nakładem pracy i 
(iojejeżtjości — mieliśmy do pewnego 
| trasadnioną nadzieję, że i dalsze 


Biiwienia osiągną mniej więcej ten 
U... meme cs i „Hrabina“. 
(AFA już na „Jasia t Małgosi: spotkał 
ZE j oprawa tej  prześlicznej 
Gftyzmuie pozostawiała nic do... sganie- 
BAS. WER nędznej dekoracyjnie chaty 
WEWZEWA, tak wyszarzanągo lasu w ak- 
SZR) (ie widzieliśmy jeszcze nigdy na 
; Teatru Lud., nawet za strasznej 
* Jejdego lub Gabryelskiego. 
PE który nawiasowo mówiąc, wy- 
Ayoh wymagań już na „Hrabi- 
Aea zadawalniał — na „Jasiu i Mał. 
EGstrozyedh do poziomu jakiche papiers- 
wych? Bgurynek w azopce. 


ENSO zachwyconą przez kompozy:. 
meila niebiańskiej wizyi dziecięcej 
się eza. 


(MŻE>50 podnosi się wyszarzana tylna 
fdóxoracya 3 na całkiem prozaicznych 
prewńińnych senodkach widzimy kilka 
guozupiych panienek w koszulkach zbie- 
Gujących i wbiegających na owe achod- 
kiri zygładających ad czasu do czasu na 
spiaet *Grżeci, 

Mryóły btegające przypominają Żyw- 
<ommiwe widokówki z aniołami, przesy- 
tamie ptjzez zakochanego kaprala kocha- 
jaj Marysi z własnoręcznym podpisem: 

iEjgolticye w tej operze mają stanmywcez 
irge zadanie. ' 

Coldo samegy baletu wstrzymujemy 
sięrna, razio z naszym sądem do dzisiej- 
sżgga 7 ydivertissement" — przeznaczonemu 
na..wyłączny popis baletu. 

hWzaeqjąc do oceny samej opery i jej 
wykytiania na premierze stwierdzić trze- 
(ba, że, muzycznie i wokalnie rzecz wypar 
dia”dobrze. Pan Bogacki w partyt miv- 
taza jest wyższy ponad wszystkie po- 
chwały. Dak pięknego głosu i wybornej 
gry nia spotyka się codzień. 

"Wyjborną również w śpiewie i grze by- 
ła w nodi czarownicy p. Jaworzyńska, 
niemniej dobrze $piewała p. Bodnicka 
(Gertnita). 

Jako. poetyczna para dwojga dziacia- 
ków, korzystnie zaprezentowały nam się 


dowcipem, tredrowskiego wiersza. Je- 
żeli dódamy maskę, ruchy, przebogatą 
w.ódzienie mimikę, będziemy mieli 
skończoną kreacyę polskiego fanfarona, 
o;zajęczem, lecz w gruncie dobrem 
i,włernem sercu. P. Leszczyński, który 
na; tef' samej starej scenie wprawiał ra- 
mię:do pierwszych ćwiczeń młodego 
efeba.jukazał się na niej znowu jako 
zwycięzca olimpijski o wieniec sztnki. 
Tuż,obok staje p. Sosnowski w postaci 
rejenta; Milczka drobiazgowo wystudyo- 
waneję psychologicznie i wcielonej w 
kształt zaprawdę nieomylny. P. Gutt- 
ner, w dużej mierze pokonał trudności 
, roli‘ gangwinicznego Cześnika, nie osią- 
goa i nek zupdłłnej jednolitości typu. 
rewki karmazyn winien mieć gest 
bardziej wielkopański, a zarazem nie- 
frasobliwość i serdeczność afektów. P. 
„Szymborski, w cudownej roli Dyndal- 
skiego, zrazu cokolwiek bierny, w sce- 
nie;z listem okazał się raz jeszcze wy- 
trawnyra artystą, a zewnętrznie stwo- 
niezmiernie charakterystyczną syl- 
wetę siarego totumfackiego. Interesu- 
jącym był występ nowego amanta p. 
Niewiarowicza. Zaleca go Spojrzenie 
wyraziste, dźwięczny głos, Szczere ak- 
centy liryczne, Rażą jeszcze ruchy dość 
zaniedbane i nierówności w ujęciu roli, 
w której znalazły się jednak momenty 
bardzo szczęśliwe. 


i 
ś 


| 
„QONIEC KRAKOWSKI" - 


panie Zbigniewiczowa (Jaś) i Jastrzęb- 
ska (Małgosia). Obie śpiewały pięknie i 
wdzięcznie traktowały swe role, zwła- 
szcza p, Jastrzeębska w partyi Małgosi. 
Poprawnie odśpiewa'a boginkę lasu w 
dwoistej swej partyi — p. Milewska, 

Szkoda, że przy tak dobrem wykona- 
niu scenicznem į wokalnem sala świeciła 
na „premierze* — pustkami. 

K. Krumłowski, 


DEZERTER PER A WOODEN 
NADESŁANE. 


Sprzedam i, 
nową maszynę do pisania 


najlepszej marki, najaewszy medel, z wi- 
docznem pismem z powoda wyjazdu o Nil- 
Kadziesiąt tysięcy MKp taniej jak w skle 
pie. Pisemne zgłoszenia do Adm. „Gońca“ 
pod „Maszyna do pisania” najdalej do 
15. września b, r. 


Poszukujemy 2 panień 


piszących bardzo biegle na maszynie do 
wielkiego biura. Pisemne zgłosz-uia z od- 
pisem Świdectw pod „F. C.“ do Admini- 

stracji „Gońca Krakowskiego“. 5250 


. Chwila bieżąca. 


Kalendarzyk: | 
Mikołaja z T. 
Wschód słońca: 6'27 
Zachód słońca: 7:26 
Długość dnia: 12:56 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Sobota: „Burmistrz Stylmondu* i 
„Cud św. Antoniego“, 

Niedziela popol: „Zemsta“ Fredry; 
wieczór: „Burmistrz Stylmondu* i „Cud 
św. Antoniego", 

TEATR „BAGATELA“. 

Sobota. „Małżeństwo Lol:* 


TEATR M. OPERA I OPERETKA 
Sobota: „Wieczór baletowy". 


ag! 


OPERETKA W NOWOSCIACH. 
Sobota: „Krysia leśniczanka". 
Niedziela popołudn: „Kapłanka ognia“ 

wiaczór „Wróg kobiet“. 

KABARET W „ODRODZENIU* 

(ul. Sławkowska 30). 

Od 1 września zupełnie nowy program. 
Występ pierwszorzędnych sił kabare- 
towych. 

Początek o godzinie 11'30. a 


RPA 


Sobcta | 


10 


Września 


P. Bednarzew:ka była czarującą Pod: 
stoliną, damą 18 wieku, powabną i ra- 
sową w każdym geście i nśmiechu. 
Krył się w nich ów stylowy automa- 
tyzm sevrskiej figurynki, gdzie każde 


drgnienie duszy i ciała było wyuczoną 
gracyą. Młodziutka p. Moódzelewska 
zdradza jeszcze niedoświadczenie, któ- 
re ujęcie postaci fredrowskich czyni 
dla niej na razie zbyt trudnem, niewąt- 
pliwie jednak talent i duża intuicya 
sceniczna artystki podszepnie jej, co 
brakuje, bardzo zresztą wdzięcznemu 
zjawisku. 

Zatem — wszystko bez skazy? Nie- 
stety, jest skaza —i to przykra. To— 
kurtyna żelazna. Dobra, stara znajoma, 
z zamglonym widoczkiem Wawelu i ko- 
šcioła Maryackiego, tak dyskretna i de- 
likatna w swej staroświeckiej manie- 
rze, — znikła, aby ustąpić miejsca mar- 
twej płycie ołowianego koloru, o za: 
bójczym wapienno-białym  „deseniu”, 
jak chodnik z linoleum. Jeżeli porów- 
namy ciepły ton kości słoniowej wne- 
trza widowni i gorącą czerwień lóż — 
z tą ponurą płytą grobową — wprost 
wierzyć się nie chce, byśmy stale zo- 
stali skazani na oglądanie brzydkiego 
intruza. 

Co komu zawiniła biedna, stara kur- 
tyna? ; de Ł. 

i ——000—— 
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Dziennikarze skandynawscy 
w Polsce. 


Przyjazd dziennikarzy skandynaw- 
skich do Polski zapowiedziany jest na 
13 bm. Dziennikarze w liczbie 20 
zwiedzą między innemi i Targi Wscho- 
dnie we Lwowie. 


—— 


Szeptycki w Ameryce. 

Metropolita Szeptycki jest już od 1 
sierpnia w Kanadzie. Przyjechał okrę- 
tem „Korsyka“ do Quibeku, nastep- 
nie przebywał w Montreal, a obecnie 
jest w Winnipegu. Z obawy przed de- 
monstracyami socyalistów ruskich po- 
byt jego jest utrzymywany w tajemni- 
cy. Jak donosi wychodzące w Filadel- 
fii pismo ruskie „Armervka”%, otrzyma” 
no tam wiadomość, iż Watykan przy 
ial propozycyę metr. Szeptyckiego, że 
biskupem na Amerykę ma być zamia- 
nowany znany z procesu złoczowsk. ks. 
Juryk, zaś biskupem na Brazylię ks. 
Kalisz. 


0 Kontrolę nad uchodźcami 
z nad Dniepru. 
Ukraiński dziennik „Ridnyj Kraj” 
zwraca uwagę, że wśród zgłaszających 
się do lwowskiego komitetu uchodź. 
czego zbiegów z Ukrainy, zajduje się 
wiele bolszewików, którzy przybywają 
do Wschodniej Galicyi w celu upra- 

wiania propagandy komunistycznej. 


—— 


Czechosłowacya 
ogranicza liczbę świąt. 

W czeskim parlamencie ma wkrótce 
przyjść pod obrady projekt posła dra 
Raszina o zmniejszeniu ilości świąt w 
Republice Czechosłowackiej. Projekt 
zwraca uwagę na gospodarcze szkody, 
powodowane przez nadmierną ilość 
dni świątecznych.; Pierwszą inicyatywę 
w tym kierunku dał Pius X, a do- 
świadczenia wojny światowej wykazały 
konieczność tej reformy. 

Zdałoby się ograniczenie świąt i u 
nas w Polsce, gdzie świętuje się wię- 
cej aniżeli w jakimkolwiek innym kraju. 
W maju naprzykład pracowano wszyst- 
kiego 20 dni. A jeśli doliczyć do tego 
dni strajku — to zaiste bardzo nie- 
wiele czasu pozostale na pracę pro. 
duktywną. 


Czeski szpieg przed sądem 


w Warszawie. 


Przed sądem okręgowym w War- 
szawie rozpatrywaną była sprawa 20- 
letniego Oldrzycha Dworzaka, słucha- 
cza uniwersytetu warszawskiego, oskar- 
żonego o szpiegostwo na rzecz Cze- 
chosłowacyi. worzak służył przed 
kilku laty w wojsku austryackiem, o: 
statnia zaś był urzędnikiem poselstwa 
czeskiego w Warszawie. 

W czasie rozprawy Dworzak oświad- 
czył, że chociaż urodził się i mieszka 
stale w Warszawie, uważa się za oby- 
watela Czechosłowacyi. 

Wobec braku ścisłych wiadomości 
w tym względzie, sąd uznał za nie- 
możliwe sądzenie sprawy w obecnym 
jej stadyum i postanowił rozprawę od- 
roczyć i mowy termin sądzenia wyzna- 
czyć w najkrótszym czasie po usunię- 
ciu powyższych wątpliwości i zasią- 
pnięciu opinii odnośnych władz. 


Nauka w szkołach przemysł. 
i handłowych uzupełn. się nie 
rozpocznie. 

(t) Dnia 7 bm. odbyło się zgroma- 
dzenie nauczycieli krak. Szkół uzup. 
przem. i handl. (dokszłałcających), na 
którem zebrani uchwalili jedno» 
głośnie w roku bieżacym nie rozpo- 
czynać nauki z powodu nieuwzglę- 
dnienia przez tymczasowy wydział sa- 
morządowy we Lwowie najskromniej- 
szych postulatów odnoszących się do | 
spraw szkolnictwa zawodowego wyra- 
żonych w memoryale nauczycielstwa | 
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krak. szkół dokształcących z czerwca 
1921 r. 

Nauczycielstwo pragnąc podnieść 
szkolnictwo zawodowe, jako jeden z 
najważnieiszych czynników" odrodzenia 
gospodarczego Państwa; do wysokości 
poziomu odpowiadającego duchowi 
czasu i potrzebom chwili, uchwaliło 
zwrócić się do sejm. Komisyi szkol. z 
memoryałem  wyjaśniającym niezrozu- 
mienie przez tymczasowy Wydział sae 
morządowy ważności zadań szkół uzup. 
przem. i handl., jak również z prośbą, 
aby szkoły te zostały objęte ramami 
szkolnictwa ogólnego i przejęte na 
etat Ministerstwa W. R. i O. P4 


Burmistrz Stylmondu. W kilka miesię- 
cy po premierze paryskiej wchodzi na 
repertuar teatru krakowskiego  razgło: 
śma sztuka Maeterlincka „Burmistrz Styl 
mondu", grana w Polsce dotąd w war- 
szawskich „Rozmajtościach*, Temat ine 
wazyi niemieckiej do Belgii na początku 
wojny jest dla autora „Monny Vanmy* 
pretekstem da rozsnucia niezwykłego 
konfliktu psychologicznego między przy- 
rodzonem człowiekowi instynktem gamo- 
zachowawczym, a poczuciem obowiązku 
patryotycznegy, Dramat zawiera szereg 
scen i ról popisowych. Tytułową rolg 
grać będzie p. J. Sosnowski, zarazem re- 
żyser sztuki. Zakończy groteskowy „Cud 
św. Antoniego“, tego samego autorą z 
p. Jednowskim w roli głównej, Obie aztu 
ki powtórzone będą 3 razy z rzędu. 

Miejski teatr: Opera i operetka. Dziś, 
to jest w sobotę 10 bm. powtórzony go“ 
stanie wieczór baletowy, w którym Świę- 
cą niezwykłe tryumfy nasi znakomici 
tancerze: Z, Tyina, ©. Jabłońska, Jerzy, 
Kjakszt na czele licznego „corps de ba» 
let". W niedzielę daną będzie „Hrabina* 
Moniuszki, w poniedziałek zaś „ Rigolete 
to“ z Konstantym Krugłowskim, Julią 
Mechówną i Lgonen. Hof Cortillim w ro- 
lach głównych. Sprzedaż biletów w kasie 
zumawiań na powyższe  Twzedstawienia 
odbywa się w szybkiem tempie. 

Z teatru „Bagatela“ komunikują nam: 
„Małżeństwo Loli“, komedya H. Zbierz- 
chowskiego, zyskała powodzenie, gdyż 
publiczność dobrze się bawi. „Małżeń. 
stwo Loli“ grane będzi w tym i następ- 
nym tygodniu. 

„Taniec szcześcia“, operetka R. Stole 
za, która w przyszłym tygodniu wejdzie 
na reperloar teatru Nowości, pełna jest 


humoru, jak i lekkiej melodyjnej muzy- 


ki. Dyrekcya sprawiła specyalną wysta- 
wę i nowe dekoracyej do wszystkich 3 
aktów. W niedzielę wieczór 11 b. m, 
„Wróg kobiet“ z p. Latajnerem, który 
chwilowo bawi w Krakowie. W niedzielę 
po poludniu „Kapłanka ognia”, 

Prof. Bolesław Kopystyński, znany i 
ceniony muzyk zaangażowany został na 
koncertmishrza orkiestry teatru Nowości, 
Nowy ten nabytek podniesie artystyczną 
wartość orkiestry teatru. : 

(t) Aresztowanie szajki złodziejskiej. 
Rozalii Binrbach, kupcowej. zamieszkałej 
przy ulicy Paulińskiej 1. 8, skradziono 
ze spiżami prowianty wartości 100.000 
marek, oraz garderobę wartości 120 tys. 
marek. 

Jako sprawców tej kradziaży areszto- 
wano 25-letn. Józefa , Lenosia i Karola 
Nadaua, któremu jednak udało się 
zbiedz. 

Wymienieni mają na sumieniu wiele 
kradzieży, a między innemi i kradzież u 
szynkarza na Prądniku Czerwonym, — 
Część skradzionych rzeczy odebrano. 

(t) Kieszonkowiec, Policya krak. are- 
sztowałą Miecozysł. Hueppmanna lat 20, 
z Prądnika Czerwonego, który podczas 
targu na Nowym Placu skradł Annie 
Wiederman torebkę z kwotą 8.000 mk. 

(t) $ óżne kradzieże. Onegdaj skradzio” 
no Wiktoryi Ligęzowej, "zamieszkałej 
przy ulicy św. Gertrudy 1. 17 kołdrę war- 
tdóci 20.000 marek, 

Rudolf Głąb doniósł do tutejszej poli 
cyi, że dziś rano skradziono mu w Pamku 
małopolskim 100.000 marek. 

(t) Ujęcie niebezpiecznych złodziei, — 
W roku 1918 włamali się nieznani spraw- 
cy przez wybity; otwór w murze do wędli 
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Znowu pożar w wojskowych - magazynach 
w Pedgórzu-Płaszowie. 


Pastwą płomieni padło 6 budynków i 3 wagony siana. — Mi- 
lionowe straty. 


(t) Wczoraj w południe wybuchł o! 
brzymi pożar w magazynach woj 
skowych w Podgórzu Piaszowic. 

Z niewiadomych przyczyn pojawił 
się ogień na poddaszu jednego z ba- 
raków, wypełnionego słomą, a także 
i sianem. 

Pożar ogarnął w jednej prawie 
chwiil cały budynek, obracając go 
w kilka minut w perzynę. Gęste chmu- 
ry dymu wzbiły się wysoko, Szerząt 
grozę na dalej położone osady. 

Natychmiast po ukazaniu się ognia 
podoficer służbowy zawiadomił straż 
pożarną w Krakowie, która niebawem 
przybyła w sile 3 plutonów pod kie- 
rownictwem naczel. Obidow cza. 

Zanim jednakże przybyła straż z po- 
mocą, bożar z biyskawiczńą szyb 


"kością przeniósł sie na okoliczne 


baraki | szopy, wypelnione również 
słomą i sianem; pożerając je prawie 
doszczętnie. 

Sytuacya stawała się coraz groż- 
niejszą. Przepalone wiązania dachowe 
z trząskiem pękały, a waląc się utwo" 
rzyły nieprzebyte morze płomienia. | 

Mimo natychmiastowej prawie po- 


„ mocy mle udało się uratować trzech 


wagonów, stojących w pobliżu pło- 
nących baraków, a naładowanych też 
S ET © 
niarni Karola Żurka i skradli wędliny 
wartości 120.000 marek, Przed miedaw- 
nym czasem udało się krakowskim orga- 
mom policyjnym wpaść na trop spraw- 


ców tej kradzieży w osóbach Romana ; 


Kęska i Antoniego Stefąniuka, oraz Jana 
Wiatraka. 

Kęsek przyznał się do kradzieży i ze- 
znał, że skradzione wędliny sprzedali 
Agnieszce Szelągowej,  właścicielee re- 
stauracyi przy ul. Wielickiej 1. 21. 

(t) Podobała mu się waliza, Do mie 
szkania Perszwskiego przy ul. Krzemion 
ki włamał się nieznany sprawca i skradł 
walizę z rzeczami wartości 100.000 mk. 
Persowski zauważył jednak w porę kra 
dzież i puścił się w pogoń za opryszkiem, 
którego udało mu sią ująć i oddać, w rę 
ce policyi.. Jest nim Franciszek Topolski, 
lat 25, ślusarz z Podgórza, 

(t) Kradzież koni z wozem. Maciejowi 
Zielskiemu, handlarzowi, zamieszkałemu 
w Piaskach Wiełkich skradziono wezoraj 
szej nocy w Prokocinie konie z wozem 
wartości 159.000 marek. 

(t) Nasze służące. Matylda Waga, nau 


czycielka w Trzebini domiosła do tutej | 


szej policyi, że służąca jej. Stanislawa 
Mahińska. skradła jej z domu garderobę 


- wartości 15.000 marek, poczem wbiegła 


do Krakowa. ! 
= (t) Podrzutek, Posterunkowy policy! 
Smoszna znalazł 8 b. m. o godzinie 5 ra- 
no na plantach przy ulicy Zwierzynie- 
ckie porzucone niemówlę płci męskiej. — 
Dziecię 2ddamo do żłóbka, za wyrodną 
zaś matką zanządzono poszukiwanie. 

(t) Milionowa kradzież. Hana Feldblum, 
właścicielka sklepu z towarami modny- 
mi przy ul, Stradom 1. 18 doniosła, że 7 
b. m, 5 godzinie 5 po południu skradzio- 
no jej ze sklepu towaru wartości 1 milion 
marek. 

——0U0—— 

Poszukiwany podchorąży 3 p. strzel- 
eów górnośląskich, dowódca VI komp. p. 
Lewandowski. On sam lub ktokolwiekby 
9 nim wiedział, zechce podać adres do 
administracyi „Gońca Krakowskiego“ 
pod „Kozłowice“. Pisma pəznańękio pro- 
szone są o powtórzenie niniejszógo ogło- 
szęnia, 

' ——0U0— . 

W roku 1929 powstała w Krakowie 
przy ulicy Floryańskiej 1. 49 (Telef, 
1577) nowa placówka przemysłowa pod 
firmą „Royal“ której właścieięłami są 
pp. A. Mołodecki i 8. Setmajer. Firma ta 
objąwszy wyłączna zastępstwo na Mało- 


l 
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słomą, 

I tu przerzucił się rozszalay ży: 
wioł, 

Z minutę na minutę zwiększało się 
niebezpieczeństwn, albowiem ogień 


podsycany lekkim wiatrem zagrażał się ; 


przeniesieniem na okoliczne magazyny 
prowiantowe. 

Akcya przybyłej straży ogniowei o- 
greniczyła sie do zlokalizowania ognia. 
Działalność ratowniczą utrudniał jed 
nakże w dużym stopniu brak wody. 

Przybyle oddziały wojskowe obsa 
dziły wszystkie ważniejsze a zagrożone 
obiekty. 

Po nadludzkich niemal wysiłkach u- 
dało się dzięki energicznemu kiero" 
wnictwu nacz. Obidorowicza okoła 
godz. 9 wieczorem pożar stłumić. 

Pastwą płomieni padły: 4 szopy 
ze słomą, 2 szopy z sianem, oraz 
3 wagony słomy. Prócz tego spłonął 
barak, w którym znajdowała się zna- 
czna ileść worków. 

Straty idą w dziesiątki millznów. 

Zaznaczyć trzeba, że pożary woj- 
skowych objektów zdarzają się zbyt 
często, wobec czego nasuwa się po- 
dejrzenie, że działa tu jakaś zbrodni- 
cza ręka. 


=== _ 
polske zachodnią i Sląsk Cieszyński 
pierwszońzędnyich amerykańskich mra- 
szym do pisania marki „Royal“, zaspar 
truje rynek tutejszy w najlepsze maszy 
ny, jakie Ameryka obecnie fabrykuje, 
które dzięki solidności konstrukcyi I do 
broci materyału, jak również dzięki roz 
licznym ulepszeniom tachnicznym, jakie 
maszyna ta posiada, zyskała sobie w krót 
kim czasie należny jej rozgłos. 

Ruchliwa ta firma, dzięki pracowitości 
i solidności swoich właściciell, doprowa 
dziła w krótkim stosunkowo przeciągu 
czasu do tego, że posiada już największą 
w Małopolsce pracownię mechaniczną, dla 
naprawy maszyn biurowych, zatrudnia- 
jąc największą ilość fachowo wykształ 
conych pracowników, — to też nie dzi 
wnego, że jest w stamie wykonywać po 
wierzone jej prace umiejętnie, szybko i 
solidnie. 

Posiada też pomieniona firma obficie 
zaopatrzony skład wszelkich przyborów 


| do maszyn pisarskich, jak kalki wstążek, 


| 


papierów woskowych, farb  cyklostylo 
wych itd, jak również aparatów do po- 
wielania, maszyn do kopiowania itp. 

Oprócz maszyn do pisania i puzyborów 
do mich, prowadzi także firma ta skład 
telefonów różnego rówizaju, które ma żą- 
danie także instaluje. Posiada również 
skład przyborów i części składowych do 
telefonów. 

_Tifma ta, za swoją sumienność i pra, 
cowitość godna jest ze wszech miar po- 
parcia, 

——-0U0==— 


Z Karty żałobnej. 


Sp. Stanisław Stachowski, oby- 
watel ipb. radca miejski m. Krakowa, 
zmarł 5 bm. w Poznaniu, w 65 roku 
życia. Syn włościański z Paczołtowic, 
wykształcony w zawodzie tapicerskim 
zagranicą, prowadził przez wiele lat 
własny magazyn tapicerski przy ul. 
Siawkowskiej, a zajmując się ruchem 
budowlanym w gminach podmieiskich, 
przyczynił się niemało do wzrostu 
Wielkiego Krakowa, Jemu to zawdzie- 
cza swoje powstanie i zabudowanie 
ulica Jana Kochanowskiego, nosząca 
pizez długie lała przed przyłączeniem 
Czarnej Wsi do Krakowa nazwę ulicy 
Stachowskiego. Człowiek czystego jak 
łza charakteru, uczynny i ofiarny, a 


zawsze unikający rozgłosu i skromny, ; 


był śp. Stanisław Stachowski w mie- 


ście naszem postacią powszechnie znaną | Chodorów 


bardzo liczne, Sbroty. wysokie. Z akcyj 


| polska Nafta IM 
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i szanowaną. Zmarł bezpotomnie, a grd- 
wną część swego majątku, składającą 
się z dużego i wartościowego domu 
w Poznaniu, przeznaczył po Śmierci 
swej żony na budowę kościoła para- 
fielnego w Paczołtowicach. 

Pogrzeb Zmarłego odbędzie się w 
Krakowie dziś o godz. 10 rano z ka- 
plicy cmentarnej przy współudziale 
ptezydyum miasta i radnych miejskich. 

==) >—— 


Odbieranie komunistom 

złota i brylantów. 

W bolszewickie) Rosyi przyszła 
„klęska na Matysków* komunisty- 
cznych, oczywiście  drobniejszego 
kalibru. Wyższe władze bolszewickie 


, postanowiły wobec nich zastosować 


słynne hasło Lenina „grab nagrab- 
lennoje*, na mocy którego komu- 
niści przez cztery lata grabili bur- 
żuazyę. Teraz wobec nich samych 
hasło to przybrało nawet formę de- 
kretu prawnego, mianowicie: 

Pisma sowieckie „Prawda“, „lz- 
wiestja* i z dnia 16 sierpnia D, r. 
ogłosiły rozporządzenie: 

Tytuł: „W sprawie rekwizycyi 
brylantów i preciszów, znajdują- 
cych się w posiadaniu... Kemuni- 
stów" 

Treść: „Biuro M. K. postanowiło 
wykonać rozporządzenie  komisyi 
„etycznej“ o reltwizycyi u człon- 


Polski bank przemysłowy 

w rękach amerykańskich. 

Grupa Polaków amerykańskich, na- 
leżących do America-Furope Exchan- 
ge Corporatidn, nabyła Polski Bank 
- Przemysłowy, posiadający kilkadziesiąt 
oddziałów w różnych miastach w Pol- 
sce. 

Grupa ta oprócz tego prowadzi A 
merica: Europe Exchange Bank w Po- 
znaniu i Gdańsku, Koncern zakupił a- 
kcye banku na sumę 300,000.000 ma- 
rek polskich, wobec czego faktyczna 
kontrola banku przechodzi do rąk ro- 
wego koncernu. Polski Bank Przemy- 
słowy zamierza nadal rozwijać dzia- 
łalność w kierunku szerokiej pomocy 
dla rozwciu przemysłu polskiego. 
Koncern bierze już poważny udział 
finansowy w towarzystwach: „Pa- 
rowóz”, „Pocisk, „Nitrat“, „Cemen- 
townia“, „Górka“ w  Galłcyi. oraz 
aj Prava cukrowniczym galicy]- 
“SKIM. 


Ruch giałdowy. 

(sim) Kursa papierów dywidendowych 
powoli, ale stałe idą wciąż w górę, ku 
pozioiaywi odpowiadającemu ich istotnej 
wartości wobec dewaluacyi marki, Po 
szczególne akcye zyskały od 50 (P. T. H. 
i Parowozy) do 250 (Tepege. i 1000 (Zie 
leniewski) punktów, Tramsakcye były 


bankowych dużo robiono Bankiem Prze- 
mysłowym, Waluty obce, przedewszyst 
kiem dolary, zaznaczyły: pewną, niewiel- 
ką zresztą zaiżkę, z wyjątkiem przeka 
zów na Wiedeń. 
Giełda krakowska, 
Waluty; 

Dolary Stanów Zjedn. gotówka: 
3800, sprz. 4000; 
sprz. 4000. 

Marki niemieckie gotówka: kup. 39, sprz. 
42; czeki: kup. 40, sprz. 43. 

Korony austryackie: gotówka kup. 3'10, 
sprz, 3.80; czeki: kup. 3'20. sprz. 8'40. 

Akcye Tow. handl. i przem. 
ofiar, żąd. tranz. 


kup. 
ozeki, kup. 3800: 


PTH. 1100 1300 1150-1250 
Impex 400 450 410-425 
Trzebinia 3200 3400 3300 

| Tepege 84090 8700 8500-8690 


2790 2900 2750-2800 
Elektrow. Siersza 2409 2600 2450 
Fabr. tł, Trzebinia 3500 3700 3600 3625 
Krakus x 3100 3300 3200 
3200 3400 2300 3350 
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Dział ekonomiczny. 
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Ków moskiewskiej organizacyi R. 
K P. (ros. komunis. partya.) rzeczy 
złotych i brylantów— z wyjątkiem 
obrączek ślubnych i zegarków“. 

Tak to się na świecie wszystko 
zmienia! 

Czy jednak i pan Trocki bę= 
dzie musiał rozstać się z wszystkie- 
mi Klejnotami, jakie potrafił.. „na- 
być“ w czasie swego urzędowa- 
nia? Czy i wszyscy członkowie 
„Czerezwyczajek* zdecydują się na 
taką prostotę, aby posiadać tylko o= 
brączkę ślubną i.. jeden jedyny ze- 
garek? 

Nowela ta o rekwizycyi klejnotów 
zmusza do podejrzenia, że zawartość 
wszelkiego rodzaju „safe deposee*, 
„oczyszczonych* w latach 1917-1918 
przeszła na palce i do Kieszeni No- 
mumistów. Czy nie przyjdzie do te- 
go, że pierścienie — poza obrączką 
ślubną — zdejmowane będą... zazem 
z palcami komunistom, a zegarki od- 
bierać się będzie w paru ostatnich 
minutach... życia ich właścicioli o- 
beenych? 

W każdym razie zbliża się chwi- 
la w wysokim stopniu tragiczna 
Wywłaszczanie, _ wywłaszczycieli. 
Po tem zaś już drugiem czy trze- 
ciem z kolei dziejowej wywłaszcze- 
niu na kogo w niedługim czasie 
przyjdzie kolej? 


Warszawa, Waluty; Dolary Stanów. 
Zjednoczonych gotówka trans. 4059 do 
3970, sprzedaż 3970, kupno 3850, Franki 
francuskie gotówka trans. 307—802, 
sprz. 302. kupno 293, czeki trans. 825 do 
314, Funty szterlingi gotówka trn. 14600 
do 14500, czeki trans. 15200, Nowy Jork 
czeki trans. 4050—3999.-Marki niem, go- 
tówka trans. 41/25 do 41, sprzedaż 41, 
kupno 3975, ozek? trans 4150—4125. 
Gdańsk czeki trans, 41'%) do 41'25. Ko 
rony austryackie czeki trans. 387 do 332. 

Giełda pieniężna, 
Wiedeń. Wskutek niskiego kursu korony. 
austryackiej w Zurychu usposobienia na 
wiedeńskiej giełdzie nenwowe. Wogóle 
slabe obroty na targu acyi. Spekulacya 
obecnie walutami trwa dalej przy zmien 
mych kursach. 

Notowano mamke niemiecką 1350 do 
13/90, leje 13 do 13445, liry: 55 do 56, do 
lary 1230 do 1350, funty suierlingi 4680 
do 4800, czeskie 1530 do 16'10, węg. 
2'96 do 350, marka polska 32 do 88. 

Akcye: Zieleniewski 3300, Fanto 35100, 
Karpaty 24500, Galicya 64095, Montany: 
3129, 

Giełda towarowa. 7 
iedeń. Na targu chemikaliów ceay, 
podskoczyły. Chrom cali 19520, kwas 
saletrowy 47, soda amoniakalna, polskie- 
go pochodzenia 23, w workach, chlor ca 
li topnisty 18/50, siarka w kawałkach 48, 

Na targu skór, tendencya mocna, — 
Garnitur podeszyianki 729 do 750, wierz” 
chy boxcalf czame 805, z brązowej skóry 
krowiej 275, wołowa skóra 185 do 195, 
ceny skór owczych z sierścią o 50 korou 
wyższe niż poprzednio, a więc 800 ds 400 
koron. 

Targ artykułów spożywczych, 

Kawa Rio 275, holendergki kmin 160, 
ryż Burma II 05'25, Sajgon 7 mk. niem. 

Zurych. (PAT) Końcowe kursą dewiz 
Berlin 6'05. Bolada 185'40. Nowy Jork 
585. Londyn 21'789. Paryż 44'80. Medys 
lan 2562, Bruksela 44. Kopenhaga 108. 
Sztokholm 126'25. Chrystyania 76. Ma 
dryt 76'20. Buenos Aires 175. Praga 
765. Budapeszt 1'85. Zagrzeb 8, Buka 
reszt 615. Warszawa 6'14. Wiedeń 0'60. 
Austryackie stemplowane 0‘ 40. 


Giełdowe machinacys  beritóskie. 

Warszawa. (Telef. M.) Wedle tu otrzy 
manych z Berlina wiadomości, giełda ber 
lińska została zamknięta wskutek usta 
wiecznej zwyżki walut obcych i padrała 
mia dewiz. W następnym tygodniu mają 
być wydane rozmaite ograniczania giel 


Nr 246. 


dowe. Prasa paryska w związku z tem 
zwraca uwagę, że Niemcy z pewnością są 
zadowoleni ze spadku swej waluty, spo 
dziewająje się, że w ten sposób uda się 
im upozorować miemożność płacenia dal 
szych rat odszkodowań. 

Berlin (Telegr, w.) „Berliner Tage- 
blatt“ podaje, że w ostatnich dniach gieł 
da berlińska była widownią niezwykle 
burzliwych seen. Zgłoszono tyle kupców 
i zleceń, ża okazało się niemożliwością 


Siedziba Ligi narodów Bruksela, 


Genewa. (Tel. wł.) Komisya gospo- 
darcza Ligi narodów zaproponowała 
przeniesićnie siedziby Ligi z Gene- 
wy do Brukseli, a to ze względu na 
to, że wskutek panującej w Genewie 
drożyzny pobyt członków Ligi jest tam 
zbyt kosztowny. 


Jeszcze jeden spisek. 


Moskwa, (PAT. WBK). W Tambo- 
wie wykryto spisek, który miał na celu 
utworzenie Rosyi federacyjnej z auto- 
nomicznemi prowincyami. Uczestników 
spisku aresztowano. 
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Kahi 


przeprowadzenie, choćby, 
trasakcyi. Dezprzykładda gorączka spe 
kulacyi ogarnęła wszystkie warstwy 
społeczeństwa. Uważają to ogólnie za 
ucieczkę przed marką niemiecką. 
Wszyscy zakupują akcye i waluty za 
graniczne. Zarząd berlińskiej giełdy był 
zmuszony wskutek natłoku przedłużyć 
czas fankcyonowania giełdy i zaniechać 
zamierzonego ograniczenia dni  giełdo 
wych, 


części tych 


Zjazd Dubanowiczan, 
Lwów. (Tel. wł.) We czwartek w 
sali Towarzystwa Politechnicznego od- 
był się zjazd dzielnicowych de- 
legatów „Narodowo-chrześcijańskiego 
stowarzyszenia ludowego", na który 
oprócz członków i reprezentantów koła 
lwowskiego, przybyli delegaci prawie 
wszystkich kół powiatowych Małopol- 
ski. Poseł Dubanowicz w dłuższem 
przemówieniu zdał sprawę z działal. 
ności zarządu głównego koła sejmo- 
wego. Po dyskusyi, jaka rozwinęła się 
nad referatem posła Dubanowicza po- 
wzięto szereg rezolucyi. Następnie do- 
konał zjazd wyborów do zarządu dziel- 
nicowego. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


[WOLNE POSADY | 


RAKTYKANT handlowy 
zamiejscowy potrzebny 
zaraz w handlu W. Sliwiń- 
skiego. Egs Dluga 63. 


po EDA sią panny 
piszącej biegle na ma- 
szynie w godzinach popo- 
łudniowych. Zgłoszenia pod 
„pannę biurową* do Goń- 
ca krak. 5.38 


NYREKCJA Sejmikowego 
U koed. ginnazjum w Kol- 
nie Ziemia Łomżyńska o- 
głasza konkurs na posady 
połonisty, historyka, mate- 
matyka i przyrodnika. Ró- 
wnie chętnia widziane bg- 
dą siły żeńskie. Warunek 
nkończony iaknitet filozof. 
Płace według cennika ko- 
misji 6-cit, dużo wyższe 
od rządowych. Pomieszka- 
nie zapewnione, Miejsto- 
wość bardzo tania, 5 25 


YTDOLNEJ krawczyni po- 
L szukuje sią za dobrem 
wynagrodzeniem na 2 ty- 
godnie. — Zgłoszenia pod 
„zdolie krawczynia' do 
Admin. Gońca krak. 5207 


f POSAD POSZUKUJĄ | 


MERYLOWANY oficer 
wyższej rangi z wielole= 
tnią praktyką w służbie 
administraeg jnej, wiądają- 
cy językiem poiskim, nie- 
mieckim, francuskim w slo- 
wie i w piśmie, jakoteż po- 
sjadający pewną znajomość 
języka angielskiego i wło- 
skiego, poszukuje posady 
od listopada poozą waay ja- 
ko korespondent Oferty 
do Adm. Gońca pod „Ko- 
respondent". 50% 


ee 
PANNA z kilkuletnią pra- 

ktyką biurową, pisząca 
b. biegle na maszynie, po- 
szukuje posady zaraz. Zgło” 
szenia do Administ. Gońca 
pod „Zajęcie: 5 


a a 
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oPRZEDAM damską gar- 
© derobę używauą. Zgło- 
szenia do Adm. Gońca pod 
„Tania sprzedaż", 5303 
ZEE 


qaSY kontrolne maszyny 
do Pia aa) sprzedania 
Specya Dy _WATSZIu. do na» 
praw, J. Hecker, Kraków, 
ul. Marka 25. 509 


E E AR 
APRZEDAM 2i morgów 

gruntu I klasy w nowie- 
ciu wielickim koło Gdowa, 
Cena 4400 dolarów. Wiado- 
mość Sąd Dobczyce 5139 


m OOOO ZO ZZO AO ZZA E E OWE W ZEE ZE ZEE E ANNA, 


EOLWARK 210 morgów 
I z parowym młynem ca- 
tym inwentarzem żywym 
i mariwym blizko Lwowa 
za piętnaście tysięcy dola- 
rów do sprzedania, Klecze- 
waski, Lwów Chodkiewioza 
Nr. 7. 5 4 


ALONIK, kanapa, fotele 
tanio sprzeda. Ulica Rç- 
kawka 9, p. lewo. 583 


(JKAZYJNIE do sprzeda- 
nia garnitur msbli. Sza- 
fy, lustro, stoły, łóżka i wic- 
le innych rzeczy. Ul. Kra- 
kusa nr25 Ip. na lewo. 


PRZEDAM obok kolejki 
państwowej 900 morgów 
lasn sosnowego, 450 more 
gów głębokiego torfowiska 
osuszanego i 250 morgów 
pastwiska. Cena 10.000 Mk 
za mórg. Zwracać się Ko- 
we! U ya 6. Głębski 
5036 


pEASE do słomy orygin. 
„Klinger“ prawie now 
Mkp. 428.000 sprzeda PIO 
Lwów-Zamarstynów, Livo- 
weka 48. 4996 


je SPRZEDANIA garni- 
tór salonowy, mahonio- 
wy, zupełnie nowy, łóżko 
mosiężne, 2 szaty dębowe. 
Zgłoszenia listowne do Ad- 
ministracji Gońca pod „Ta= 
nia sprzedaż“, 
5084 


LA urządzenia szklannej 

huty sprzedam obok ko- 
lejki państwowej wielkie 
głębokie torfowiska osusza- 
ne z lasem sosnowym. Ce- 
na 10.000 Mk. mórg. Zwra- 
cać się Kowel Turydyka 6, 
Gębski. 5029 


ATERJAŁU dla odbudo- 

wy desek. krąglaków. 
budowlanych sontów it.p. 
poszukuję do natychmia- 
stowej dostawy wprost od 
producentów, Zgłoszenia 
pod „Paraf“ do A ogło 
szeń S. Sokołowskiego i Śki 
Lwów Jagiellońska 7. 515 


Z D 
TANIO do sprzedania. Ro- 
wer „Puch“; magnet 6- 
cyllndrowy, aparat Erno- 
mann 10x15. Gabina do ee 
łektryzowania dla użytk 
lekarskiego, ul. Św. Jana 
L. 16 Il p. 5023 
p E E a 
MAJĄTEK 1060 mórg zie- 
mi pszennej i żytnej, 
7 km od garn. miasta, 40 
mórg łąki, 21 koni, 1l wo- 
łów, 50 świń, 20 stadników 
na tucz,. 10 cieląt rocznych 
20 krów dojnych, ziemia 
drenowana, parowa mio- 


ckarnie, zabudowanie pod | 


cegłą fortecaną. 11 pokoi, 
5 mórg parku I. kl 2 kom 
pletne zabudowania gospo- 
darstw, 1 na 100 mórg, 2 na 
80 mórg, wodociągi 800etr 
węgla, 40 mir drzewa. wa: 
ga bydlęca, sklep pod sto- 
dołą, 30 tys. torfu, 14 stog 
żyta i t. d. 7 km od garn. 
miasta w Poznańskim. Ce- 
na 45 milionów Mkp Zgło- 
szenia pyzyjmuje: Biuro 
Handlowe, Gniezno ni. Te- 
cha 12 tel. 208. 5198 


PRZEDAM kufer w do- 
brym stanie, bardzo du- 
ży nadający się dla intro- 
ligatora do wożenńia nakta- 
du za 2000 Mkp. Wiado- 
mość Ludwinów Turecka 1 


SDA kabinę do 6. 
lektryzowania dla uży- 
tku lekarskiego, aparat fo- 
tagr. Ernemann, 10X15 ro- 
wer „Puch“ i magnet 6 cy- 
lindrowy ul św. Jana 16, 
II, p. 3 drzwi. 5067 


SPRZEDAM kolczyki złote 
z rubinami. Informacji 
udzieli Administraja „Goń- 
ca Krakowskiego“ Duna- 
jewskiego, 7. L p. 4842 


KOD NE urządzenie 
młyńskie oraz oryginal- 
ną szwajcarską gazę we 
wszystkich numerach do- 
starcza natychmiast zare- 
jestrowana firma: Riesel 
Schieber i Friedlander, — 
Lwów, ul. Brajerowska 11a 


JAA EK 400 mórg tyl- 
ko pszennej ziemi w tem 
70 mórg łąki z torfam, 75 
tys. ctr. got. torfu na sprze- 
daż wartośei ł0 mil. Mkp. 
Lokomobila 20 konna, 2pra 
sy do torfu 10 kl, koni, 45 
sztuk bydła, :0 świń, na- 
rzędzia rolnicza kompl, pa 
łac o 1i pokojach, koda: 
ciągi, Gwintło elektryczne, 
4 km cd garn. miasta, 12 
mórg parku i sadu. w par- 
ku 5 staw z rybami, park 
okrążony 2 m wysokiem 
murem (rapit) zabudowania 
pod cegłą, waga do wozów 
własna stacya załadowania 
od niemca w Poznańskim 
tylko refi. równejązy się 
20 tys. dolarów. Zgłosze- 
nia przyjmuje Biuro Han- 
dlowe Gniezno ul. Lecha12 
Telefon 238. 5197 


poleca po cenach 
Konkarencyjnych: 


WAZNE ii 


2 OSTATNIEJ CHWILI 
Pismo dymisyjne 
prez. Witosa. 


Warszawa, 9. 9. (PAT., Pan prezydent 
ministrów przegłał do Naczelnika pań. 
stwa pismo następujące: 

Warszawa, dnia 9 września 1921. 

Do Pana Naczelnika Państwa, Warsza 
wa, Belweder, 

Równocześnie z załączonem pismem 
ministra skarbu p. Siteczkowskiego mam 
zaszczyt przedstawić prośbę całego gabi 
netu e dymisyę. 

Po ostatniem zgłoszeniu mojej dymisyi 
uległem wraz z całym gabinetem wbrew 
moim zamierzeniom woli Pana Naczelni- 
ka, jak również naciskowi stronnietw sej 
mowych i zdecydowałem się na pozosta- 
nie na stanowisku. Kierowałem się wów- 
czas tem, że stronnictwa nie były w sta- 
nie stworzyć innego rządu, a ciężkie po- 
łożenie państwa nie pozwalało na jeszcze 
dłuższe trwanie przesilenia, Jeżeli 9be 
enie ponownie wnoszę o dymisyę. mimo 
że na podstawie dotychczasowych ds- 
świadczeń możha mieć obawę co d3 


spiesznego zlikwidowania przesilenia, to 
czynię to z następującego powodu: 
Piętrzice się trudności, które państwo 
polskie ma do zwalczenia, tak w dzie- 
dzinie polityki zewnętrznej, jak we- 
wnętrznej, wymagają  współdziafania z 
rządem społeczeństwa. a w pierwszym 
rzędzie stronnictw Sejmowych. Tego 
„współdziałania stronnictw sejmowych, 
które nie wyklucza bynajmniej choóby 
najsurowszej byle rzeczowej krytyki; 
rząd nie spotykał dotychczas. Niektóre 
stronnietwa opozycyjne uważały za do. 
puszczalne w najcięższych nawet dla 
państwa chwilach zwalczanie rządu 
wszelkiemi sposobami, mie wahając się 
przed dyskredytowaniem z góry każdego 
niemal, jako zarządzenia przed atakowa- 
niem członków rządu w sposób podrywa- 
jący wogóle autorytet władzy w pań- 
stwie, a nieraz godzący w konsekwencyi 
w interes państwa. W tak wytworzonych 
warunkach rząd mie będzie w stanie w 
dalszym ciągu spełniać z Korzyścią dla 
państwa swoich obowiązków i uważa za 
konieczne przez swoje ustąpienie dać 
stronnictwom sejmowym możność utwo. 


ziora eużo ryb, 25 mórg o- 
groeu owocowego i. klasy 
i park, dwór 24 pokoi fore 
tecznia budowane 2 km od 
stacji, 20 mórg cegielni 
całv majątek I klasv tylo 
refl. równający sie 3 miljo- 
ny marek niemieckich. 

Zgł przyjmuje Riuro Han- 
dlowe, Gniezno, ul. Lecha 12 
Telefon 798. 5106 


PRZEDAM kilka sterych 
ubrań męskich. Zgłosze- 
nia od godz. 2—3. ul. Reto- 
ryka 9, parter na lewo. 5205 


ORTEPIAN czarny, krót: 
kl, marki „Hamburger 
Wien“ do sorzedania. Zgło- 
szenia w Administ. Gońca 
pod „fortepian“, 5206 


|» R 1600 morg, zie- 
“s mi bnraczanej, 30 cig- 
żkich koni, 80 rasowego 
bydła, 300 owiec, 100 świń, 
15 wołów. 180 mórg lasu, 
50-60 letniego 125 mórg je- 


[_kupNo | 


KUPIĘ dobry aparat foto 
graficzny. Szczegółowe 
oferty pod „Anastygmat' 
przyjmuje Administracja 


KUPIE maszyne do pisa- 
nia. Zgłoszenia do Adm. 
Gońca pod „Maszyna“. 5204 


KS krędens kuchenny, 
A Wiadomość bliższa w Ad 
ministracyi Gońca. 5208 


Ii Szeto gospodar- 
stwa rolnego, względnie 
rybnego lub leśnego szuka 
fachowiec za kaucją. Zqło- 
szenia pod ,„.Paraf* do Biu- 
ra Ogłoszeń 8S. Sokołow- 
skiego i Ski Lwów Jagiel- 
joska 7. 


524 


KUPIR fortepian lnb pia- 
nino. Zgłoszenia do Adm. 


Gońca pod „pianino“. 5208: 


y EŁNY wiejskiej każdą 
ilość kupię. Oferty "pod 
„Paraf“ do Biura Ogłoszeń 
S. Sokołowskiego 1 pki 
Lwów Jagiellońska 7. 

5021 


UPIĘ aparat fotografi» 

czny lusterkowy mały 
format. Zgłoszenia do Adm 
Gońca pod „Aparat“. 5087 


P.T. Kupców 


| MATRYMONIALNE | 


RZYSTOĽNA panna mło- 
da lecz biedna w braku 
zmajomości pragnie tą dro- 
ga poznać meżczyznę inte- 
ligentnego. Cel matryino- 
nialny niewyklnczony, Zgło 
szenia do Gofica pod „Krzy- 
Sia". 


ROZWOÓDKA blondyna, 
i! przystojna, b. inteligen- 
tna lat 32, pragnie tą dro- 
ga poznać mężczyzną dy- 
styngowańego do lat 50. 
Zgłoszenia do Administra- 
cyi pod Pepo many A 
pi 


ZEMIESLNIK lat 38, za- 

możny pragnie tą dro- 
gą poznać panna odnowie: 
dnią do lat 28. Zgłoszenia 
do Administracji pod „Kra 
wiec”. 5805 


p ER łat 38. przemy- 
słowiec, który powrócił 
z Ameryki, posiadający 
większy kapitał, pragnąjby 
poznsć paunę, któraby od- 
powiadała jego wymaga- 
niom, ceł matrymonialny — 
dyskrecya zapewniona. Zgło 
szenia pod „Tailor“. 47 


KAWA LER lat 26 przystoj- 
ny brunet, na rządowem 
stanowisku, kochający miu- 
zykę, pragnie nawiązać ko 
rospondencye z panną lub 
wdową do lat 26. Małżeń- 
stwo bardzo możliwe. Zgło 
szenia do Adm. Gońca pod 
„Huragan*. 5219 
| RÓŻNE | 
Wa: portfel zdo. 
kumentami wojskowemi 
na nazwisko Radwański 
Michał Kraków. Papiery u: 
nieważnia się. 5240 


ZSUBLONE papiery demo- 

bilizacyjne w trynicy na 

nazwisko Józef Bochenek 

z Jamnicy, nieważnia się, 
5287 


JSUBIONO „papiery woj- 

skowe Świadectwo mō- 

raluości i EA. na na: 

zwisko Paluch Michał, Mie- 

chów, które unieważnia się 
5234 


Dem A, E, W O 


rzenia Mmnego rządu. e 
Prezydent ministrów. Witos, 
QKRADZIONE papiery 


U wojskowe na nazwisko 
Franciszek Guzik Krosno, 
unieważnia się. 5259 


PDŹIEŃ doknmenta 
wojskowe na nazwisko 
Małecki Piotr, Przegorzały 
p. Kraków, które nniewa 
znia się. 2236 


poKÓJ nadający się na 
biuro techniczne natych- 
miast poszukiwany. Czynsz 
obojętny. Dam ewantualnie 
odszkodowanie. Zgłoszenia 
skrytka 140 Kraków. 5217 


ENERO | O e A 

Podaje się do publicznej 
wiadomości, że celem odda- 
nia w przedsiębiorstwo do" 
stawy owsa, siana, koniczy- 
ny, słomy równej i mie- 
rzwy dla pociągów miej- 
skich w czasie od 1. wrze» 
nia 1921 do 30. września 
1922 r., odbędzie się w Wy- 
dziale I. b. Magistratu (III 
piętro oficyny, drzwi nr'35) 
w dniu 20 września 1921, 
t.j. we wtorek o godz. 12 
w południe publiczna licy- 
tacja za pomocą opieczęto- 
wanych i ostemplowanych 
ofert. 

Oferty należy składać we 
Wydziale I. b, Magistratu 


(ITI, piętro, oficyna, drzwi 


nr. 35, w powyższym toť- 
minie do godz. 12 w połu- 
dnie w dniu licytacji. 

Dostawa obejmować bę- 
dzie w przybliżeniu : 
11.000 centn, mtr. siana 

00 5 m EEA 
1.500 >» „ słom g 
1.500 ž „ sM miany 

Gmina miasta Krakowa 
zastrzega sobie prawo Tore 
dziaiu dostawy na poszcze- 
gűine artykuły. 

Warunki licytacyjne moe 
zna przejrzeć w Wydziale 
I. b. Magistratu w godzi- 
nach urzędowych. 

Wadjum wynosi pół mi- 
liona marek polskich. 


Mapistrat stoŁ król. mia- 
sta Krakowa, dnia 1. wrze= 
nia 1921 roku. 

L. 9964/1921 I. b. 5238 


— mzk $ „= 


i Kólek rolniczych! 
TOWARY SEZONOWE ZIMOWE: 


chnstki, płedy, bielizna, pończochy, skarpetki, kożuchy spodnice, spodnie ubrania. — Materye 8 l 
zimowe, barchany, flanele, cajgi, płótna kolorowe i białe, — obuwie — skórę na podeszwy | 


DOM HURTOWNY „WRZOS' 


KRAKÓW 
ul. Krowcderska 7 


Alei 


Str. B pone Rows | Ne 244, 
ZOEEZEGERE ZEGEZSEIEEE! | ESA EEE! EHEEFREREREE 


AE TE Hmmm 
WIEDEN XV., MARIAHILFERSTR. 158 


do ostrzenia pił tartacznych 
oferuje po najtańszych cenach loco Wiedeń: 


EH 


Emane 


z os 


ein. Zaki. Wyrobów Karhorendowych i Elektrytowąch w Wiedniu 
już nadasziy., — Zącdać wszędzie. 
Prócz tego wszelkie materjały szlifierskie 
karborundowe i e!ektrytowe jako to: tarcze, 
ziarna, pilniki, płótno, papiery. 


Wyłączne przedstawicielstwo i składy fabryczne 
Polskie T-stwo Handlu Międzynarodowego 


„MUNDUS” 


WARSZAWA — ZARZAD WYDZIAŁ TECHNICZNY 


Aleje Jerozciimskie Nr. 35, Hortensja Nr. 6. 
Telefon 178-07. 5231 Telefon 3-57 — dawny. 


EE ETF OPEEFEOBWEBE E 
ajwiększy wyb ór 


Beczki Żelazne lakierowane 2.000 szt., zawartości 
400 litrów, po cenie koron austrjackich 16:20, nadto 
beczki cynkowane lub pociągane zawartości 200 do 
680 litrów. 

Zamki do żaluzji 4.000 szt. — Szufle do cementu 
1000 szt. — Widły 6.000 szt. — Zapalniczki Kieszon- 
Kowe 10.000 szt. — Obramowania mosiężne 10.000 szt. 
bez kurka, 3.000 z kurkami. — Izolatory porcelanowe 
104.000 szt., loco Wolny port Hamburg. 

Własnego wyrobu szelak w synth. białych laskach, 
w cenie koron austr. 550— za 1 kg., loco Wiedeń. 


We wyłącznem zastępstwie Szwajcarskiej Fabryki 
zegarków dostarczamy zegarki. hurtownie w cenie austr. 
koron 270 w zwyż. 


Największa i najproduktywniejsza fabrykacja wor- 


OEHEWEBEFEEEFEFE 


sza 


(TT. PETE ag aa o Sataoa doni ar einai naia ari] 
Beszukuję maszyny § 


do fabryKacji świec. Zgłoszenia pod „Paraf do Biura 


owapapiergęy chy akote inaya" wyroby PEE w Krakowie" Ogł. S. Sskotowskiego i Ski Lwów Jagieliońska 7. 
papierowego. Eleganckie, trwałe i szy 


Okazyjna sprzedaż angielskich wyrobów Kamgar- Kowne buciki, półbuci- 


EN ENTOCEE 
OEEEEEEOSEKOEEEFEFEFEEGEEE 


AE ka PIGAIN wełnianych Jk Nili ki, lakierki, neie | OBRABI ARRI 
a ządanie ole i specjalne na naczynia emaljowe, we, gemzowe, — w Duze wsze ego 
wyroby żelazne, wagi kuchenne, blachy żelazne (na edita i. 10 F 
kuchnie i t. p.), materjały do budowy kolejek polowych. Heski oa T ai rodzaju, 
lokomotyw i szyn. 5310 czerwonym, apo yąw se” || jak: tokarnie, wiertaki, frezerki, 
Powyższe artykuły dostarczamy i w mniejszych ilościach. | | GIZEL À BR AND heblarki, shapin i, sziifierki, 
TaKOW 
EIPFEEHEEEEO(ZEEEJEE(EIE Starowilśna 6. , MOSZYNY e 
| m do obróbki 
A Sh blachy, 
4 E jak: nożyce okrągłe i płaskie, 
KRAKOW MET BTW" WARSZAW wyginarki, i i tłocznie (sztan- 
Radziwitłowska 23. ULE iE Królewska 39 ać 
eis Aoi MASZYNY i 
Reguiarna stała komunikacya parowcami pospiesznymi da ira ewa 
i pocztowymi do Ameryki północnej i połuđniowel FE] aa. | ; F 
À 7 A la: stolarń, fabryk mebli, tarta 
Do Nowego JorKu: do Rio de Janeiro, Santos, Buenos Aires. p; ków i warsztatów okręt. 
Ti S/S „Presidente Wilson“ 19. września S/S »åtlantaā” 22. września iż Soecyalność : 4807 
SIS „Belvedere” 1. pażdziernika S/S „Sofia” 13. października A Kompletne urządzenia fabryczne. 
S/5 „Argentina” 22. października S/S „Columbia” 3. listopada 2 Własny wyrób. Ceny Konkurencyjne. .I 
T. S/S „Presidente Wilson” 8. listopada | S/S „Atlanta” 1. gruda Werkzeug- u. Maschirengeseilschaft m.b, R. 


z? dół jazdy i ceny na żądanie. #3 Karl Jetzbacher 


Wiedeń XVi., Kubergasse Nr. 3 
Nr telefonu 9427 I 1375". 


Adres teiegraficzny : SCHNELLSTAFIL 


AVAVA YAYAYAVAVAVAY VA ZYAYA L- — 
MY YDŁO odci 


cztą opłatnie za zaliczką 5 kg. 1700 "Mp. „poleca firma 


S. SENER, Krak i Radziwitłowska 15, Tal, 1419, 


immmmmm 


Warszawie 


Polski Bank Przemysłowy we Lwowie rozszerzając działalność 
swą w kierunku obsługi przemysłu naftowego, otworzył w dniu 
20 b. m. Oddział w Sanoku. 

Nowo założone Oddziały Banku w Warszawie i w Łodzi, po- 
dejmują pełny tok czynności z dniem 1 września b. r. 

„ W najbliższej przyszłości otworzy też Polski Bank Przemy. 
słowy w Śniatynie. i 


Nacz 


Eara A zdolnego 


| urzędnika branży żelaznej | 


j obeznanego z prowadzeniem sklepów z wy- 
; robami że aznemi i t. p. galanterlą, * 

Warunki zależne od kwalifikacji. 5073 

cife ty sub „Pod+owa" do Biura Ogłoszeń Tow. AKC. 


OVZYAVAVAYVAVĄ SZWZNZNZNZNZNIAE | KSC ka 


m a TN A 
Wydawca: W zastępstwie Spółki wydawniczej Goniec Krakowski“, Spólki z ograniczoną poręką; Marjan Fontana, Redaktor odpowiedzialny Ludwik Gronus, 
Druk, Kat. Spółki "Wydawniczej „Prawda“ w Krakowie, 


+ 


